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Kraków 28 sierpnia. 


Pomiędzy Włochami a Francyą, ściśle mówiące: 
pomiędzy prasą włoską a francuską wybuchła za- 
cięta wojna o kwestyę tunetańską. Jako idealni 
spadkobiercy starożytnych Rzymian i najbliżsi są- 
giedzi, roszczą sobie Włosi oddawna pretensye do 
północnych brzegów Afryki w ogóle, a mianowi 
cie do Tunezyi. Okupacya jej przez Francyę, do- 
konána w roku 1880, stanowi początek tera- 
żaiejszego naprężenia pomiędzy Włochami i Fran- 
cyą. Pomimo zajęcia Erytrei nad Czerwonem mo- 
rzem, Włosi dotąd nie przeboleli utraty bliskiej 
Tunezyi. | i ; 

Pocieszało ich poniekąd przekonanie, że pomimo 
urzędowego protektoratu Franeyi, Włosi jednak 
nie przestali zajmować w Tunisie w towarzystwie 
i w świecie handlowym dominującego stanowiska. 
Pozycya ta opiera się na dawnych, ścisłych sto- 
gunkach Sycylijczyków z pobliską Tunezyą, pra- 
wnie zaś na traktacie, zawartym pomiędzy Wło- 
chami a bejem Tunisu w roku 1868. Był to po- 
zornie tylko traktat handlowy, jednakże zabez- 
pieczał on Włochom wszystkie, uzyskane w da 
wnych czasach przywileje, mianowicie utrzymy- 
wanie w Tunezyi szkół włoskich, prócz tego zaś 
zawierał najrozmaitsze ustępstwa na korzyść kup- 
ców włoskich, którzy też dotąd są tam panami 
całego wielkiego handlu. 

Traktat ów został zawarty na lat 28, a więc 
aż do roku 1896 i miał trwać dłużej, gdyby 
w rok przed upływem terminu nie został wypo- 
wiedziany przez jednego z interesentów. Już od- 
dawna francuskie koła handlowe, zwłaszcza w Mar- 
sylii, domagają się od rządu francuskiego, aby 
zniósł czemprędzej owe dawne przywileje włoskie 
w Tunezyi. Urzędowego komunikatu w tej spra 
wie rząd włoski z Paryża nie otrzymał jeszcze, 
ale powszechnie przypuszczają, że dnia 1 wrze- 
śnią rząd francuski oznajmi włoskiemu, że traktat 
ów nie będzie przedłużony, a więc skończy się 
w roku 1896. Przypuszczenie to wystarczało, aby 
wywołać w prasie włoskiej namiętne artykuły, 
domagające się od rządu włoskiego energicznej 
obrony interesów włoskich w Tunezyi. 

Co do kwestyi prawaej, to niezawodnie Fran- 
cya na podstawie znanego traktatu z bejem otrzy- 
mała prawo reprezentowania Tanezyi we wszyst- 
kich stosunkach zagranicznych. Tego rodzaju trak 
taty, nieznane w europejskiem prawie międzyna- 
rodowem , zjawiają się coraz częściej w Afryce. 
W podobny sposób Włochy na mocy traktatu, za- 
wartego przez hr. Antonellego w roku 1889 


w Uccialli, otrzymały prawe-reprezestowania we. 


wszystkich stosunkach zagranicznych cesarza Me- 
nelika. Anglia zaś, nie na podstawie traktata, 
lecz faktycznej okupacyi, przywłaszczyła sobie 
p'otektorat nad Egiptem. W praktyce podobne 
traktaty obowiązują o tyle tylko, o ile je popiera 
siła. I tak cesarz Menelik kazuistyczną interpre- 
tacyą traktatu z Uecialli wyzwolił się zpod kura- 
teli włoskiej i pozwala sobie wysyłać wprost po- 
selstwa do mocarstw europejskich, a więc też 
w danym razie nie wahałby się z tem lub owem 
mocarstwem zawrzeć traktat. Natomiast: bej Tu 
nezyi, jak khedyw egipski, przyciśnięty siłą zbroj- 
ną francuską, względnie angielską, nie może so- 
bie pozwolić na taki... zbytek samodzielności. 

Objąwszy protektorat, ma też Fraucya niewąt- 
pliwie prawo stanowienia o traktatach handlowych. 
Jeżeli rząd francuski nie naruszył traktatu tune- 
tańsko-włoskiego, lecz wypowie go w przepisanym 
terminie, to pod względem formalnym nie będzie 
można Francyi uczynić żadnego zarzutu, Natural- 
mie jednak Włosi w nieprzedłażeniu traktatu, a 
więc w zniesieniu przywilejów, jakich dotąd uży- 
wali w Tunezyi, dopatrywać się będą nowego do- 
wodu nieprzyjażni francuskiej i systematycznego 
wypierania ich ze stanowisk handlowych i 80- 
cyalnych, które dawniej zdobyli w tych stronach 
Afryki. Er 

W takiem świetle prasa włoska widzi tę kwe 
styę. Dzienniki zaś francuskie nie łagodzą wcale 
oburzenia Włochów, podnosząc we wszystkich po- 


lemikach, że trzeba Włochów ukarać za przystą- 
pienie do ligi potrójnej. Z tego błędnego koła 
wyjście jest tem trudniejsze, ponieważ właśnie 
zajęcie Tunezyi przez Francuzów było jednym 
z głównych powodów, które skłoniły Włochy do 
zbliżenia się do Berlina i Wiednia. Na poważne 
poparcie ze strony sprzymierzeńców Włosi nie 
liczą w zatargach afrykańskich, ale tem więcej 
liczą na pomoc Anglii. W danym razie istnieje 
też pawna realna zgodność interesów angielskich 
i włoskich, albowiem Anglia z czasem uzyskała 
od beja Tunisu prawa państwa „najbardziej uprzy 
wilejowanego*, a zatem te same przywileje, które 
Włochom nadawał traktat z r. 1868. Zniesienie 
wymienionego traktatu naruszyłoby pośrednio także 


interesa Anglii. To też Włosi bardzo liczą na 


energiczne poparcie ze strony Salisburego, a zwła 
szcza Chamberlaina. Ostatecznie jednak, w logi- 
cznej konsekwencyi okupacyi francuskiej, upadnie 
dawna przewaga Włochów w Tunezyi. 
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Przegląd polityczny. 


Z dobrze poinformowanej strony otrzymuje wie 
deńska N. fr. Presse zapewnienie, że rozszerzane 
w ostatnich dniach pogłoski o odwołaniu nuncy 
usza Agliardiego z Wiednia są fałszywe. Sprawa 
nuncyusza weszła w stadyum zupełnego spokoi'u 
i msgr. Agliardi po powrocie z Gastein zajął się 
znowu dawnym zakresem działania. Wobec tego 
wszelkie wersye o powołaniu na nuncyusza w Wie 
dniu msgra Ajuti, obecnego nuncyusza w Monachi 
um i o zamianowaniu msgra Agliardiego arcybi- 
skupem w jednem z większych miast włoskich, 
są co najmniej przedwczesne. N. fr. Presse za 
pewnia wreszcie, że stosunki nuncynsza Agliardiego 
z hr. Gołuchowskim są dobre, stosunki zaś jego 
z gabinetem węgierskim trzymają się granic „po 
prawnej rezerwy“. 

Jak już doniosła wczorajsza depesza, Fremden- 
blatt pomieszcza wiadomość o utworzeniu ośmiu 
powych starostw w Saleburgu, Czechach, Mora- 
wii, Szląsku i Galicyi. Na Szląsku utworzone bę 
dzie starostwo w Wagstadt (Bilowcu) w dotych 
czasowym politycznym powiecie opawskim. W Ga- 
licyi nowe starostwa powstaną w Podgórzu 
(powiat sądowy Podgórze Skawina), oraz w Strzy- 
żowie (powiat sądowy Strzyżów-Frysztak). 

Pierwszy prezydent trybunała administracyjnego 
Ryszard hr. Beleredi, który przeszedł w stan spo- 
czynku, wystosował do drugiego prezydenta tegoż 
trybunału pismo pożegnalne, w którem z wielkięm 
zadowoleniem stwierdza, iż młoda instytucya try- 
bunału administracyjnego okazała się pożyteczną, 
iż swoje korzenie coraz głębiej zapuszcza w życie 
prawne, a jej powaga podniosła się i wzmocniła, 
dzięki wytężającej, gruntownej pracy wszystkich 
członków tego trybunału. Hr. Belcredi wspomina 
także o dodatniej działalności przedstawicieli stron 
spornych, przedstawicieli interesowanych władz, 
oraz stanu adwokackiego i kończy oświadczeniem, 
iż przykro mu rozłączać się z pracą, która okres 
jego życia wzbogaciła radosnemi wrażeniami 
Tylko z głębokim żalem występuje on z grona 
urzędników, wśród których liczył wielu przyjaciół, 
a wszystkich żegna najserdeczniej i prosi, aby mu 
zachowali przyjazną i życzliwą pamięć. 

Rosya. Wykluczony z poddaństwa rosyjskiego 
rzeczywisty radca stanu Ilija Cyon był niegdyś 
profesorem w petersburskiej wojskowo-medycznej 
akademii, a następnie za Wyszniegradzkiego za- 
mianowany został ajentem rosyjskiego minister 
stwa skarbu w Paryżu. Cyon przeprowadzał 
w Paryżu sprawę pożyczki rosyjskiej i dostał za 
to odznaczenie od cara Aleksandra III. Obecny 
minister skarbu Witte usunął Cyona ze służby za 
nieczyste interesa pieniężne, które prowadził, wy- 
zyskując swoje urzędowe stanowisko. Przez 
zemstę ogłosił wówczas Cyon głośną broszurę: 
Witte et les finances russes, w której wystąpił 
z najgwałtowniejszemi oskarżeniami przeciwko 


*|jaknajradykalniejszych środków. Koła rządowe 


Wittemu, przedstawił w ponurem świetle stan ro- 
syjskich finansów i wyjaśniał zbliżenie się fran- 
ensko-rosyjskie chciwością pieniężnego wyzysku 
ze strony Rosyi. Rząd rosyjski wezwał wówczas 
Cyona, aby w przeciągu dwóch miesięcy stawił 
się w Petersburgu i przedłożył dokumentami 
stwierdzone dowody swoich twierdzeń. Termin ten 
upłynął w dniu 15 sierpnia. Cyon był serdecznym 
przyjacielem Katkowa i artykałami, pomieszcza- 
nemi w Mosk. Wiedomosttach, popierał energicznie 
prąd reakcyjny. : 

Serbia. Pomiędzy Serbią a Węgrami od dłuższego 
już czasu toczy się z małemi przerwami „wojna 
o świnie”, która obecnie weszła znowu w kry- 
tyczne stadyum. Kupieekie i rolnicze koła w Bel- 
gradzie są podobno niesłychanie wzburzone i wy- 
wierają jaknajsilniejszy nacisk na rząd serbski, 
aby zdecyduwał się na stanowcze postępowanie 
w celu ochronienia serbskiego handlu bydłem od 
sprzecznych z traktatami przeszkód stawianych 
przez władze węgierskie. Prasa nalega na użycie 


zajmują stanowisko nieco spokojniejsze i spodzie- 
wają się pomyślnego załatwienia kwestyi spornej. 
Ażeby zaznaczyć odporne stanowisko wobec opo- 
zycyjnej agitacyi, serbskie ministerstwo rolnictwa 
odmówiło wysłania swego delegata na zgroma- 
dzenie belgradzkiego towarzystwa handlowego, na 
którem omawiać miano sprawę handlu bydłem. 
Pomimo to rząd ma być zdecydowany zażądać od 
Węgier ścisłego wykonywania postanowień umowy 
w sprawie zarazy bydlęcej. Dzienniki węgierskie 
utrzymują nawet, że odnośna nota w bardzo groż- 
nym zredagowana tonie, przesłana już została au- 
stro-węgierskiemu ministerstwu spraw zagranicz- 
nych. Wiadomość ta jest jednak nieprawdziwa. 

Anglia. Według doniesienia : Daily News, trzy 
apgielskie statki wojenne przybyły ze Smyrny 
przed Mitylene. W związku % tem pozostawać ma 
szybki wyjazd Szakira-baszy dla- objęcia stano- 
wiska naczelnego komisarza dla Armenii. 

Polityczny wydział narodowo-liberalnego. klubu 
zwołał na dzień 29 i 30 października narodową 
konferencyę związków liberalaych. Zaproszenia 
otrzymali wszyscy liberalni Gzłonkowie Izby gmin, 
oraz wszyscy liberalni kańdydaci, którzy przy 
ostatnich wyborach nie otrzymali mandatów. Na 
konferencyi będą nadto reprezentowane: Związek 
narodowo-liberalny, narodowe stowarzyszenie re- 
formy, londyński liberalno-radykalny związek, li- 
beralne zjednoczenie Midlandyi, szkockie liberalne 
związki i wallijski związek liberalny. Przedmio- 
tem konferencyi ma być omówienie położenia par- 
tyi liberalnej, wytworzonego rzez wynik ostatnich 
wyborów. ji 


Ruch przedwyborczy. 


Tarnów 26 sierpnia. 


Wezoraj odbyło się w Tarnowie, zwołane przez 
p. Stanisława Michalika, wójta z Łęgu ad Partyń, 
zgromadzenie włościan, w celu ustanowienia ko- 
mitetu przedwyborczego włościańskiego i narady 
nad wyborem posła do Sejmu z kuryi włościań 
skiej powiatu tarnowskiego. Na zgromadzenie to 
przybył jako sekretarz Towarzystwa demokraty- 
cznego lwowskiego p. Winkowski, koncypient ad- 
wokacki z Tarnowa, tudzież p. Jaegermann, były 
profesor ze Lwowa. — Po zagajeniu obrad przez 
p. Michalika, zabrał głos p. Winkowski, który 
odczytał i wyjaśnił rezolucye powzięte w Rzeszo 
wie i zapytał obecnych, czy się z tym programem 
solidaryzują. 

Tutaj zabrał głos p. Jaegermann i w namię- 
tnem przemówieniu przedstawił teraźniejszy stan 
włościan i napiętnował szlachtę jako kastę rzą- 
dzącą i nie dla ludu nie robiącą, majątek tracącą 
i Mośków, to jest żydów, w brody całującą. Da- 
lej bronił towarzystwo demokratyczne lwowskie 
przed zarzutem anarchizmu i socyalizmu. Przy tej 
sposobności powiedział, że Chrystus był pierw- 
szym socyalistą. 


Twierdzenie to wywołało żywą polemikę po- 
między moweą a obecnym na zebraniu księdzem 
Drem Zygulińskim, w ciągu której p. Jaegermann 
wyjaśniał, że przez socyalistę rozumie walczącego 
za prawdę, a takim był Chrystus. 

P. Jaegermann wyjaśniał dalej ważność prawa 
wyborczego, wzywał do dokładnego przeprowa- 
dzenia pra-wyborów, przy których dotychczas wójt, 
pisarz i arendarz, razem z komisarzem, robili co 
chcieli. 

Właściciel realności Jan Smalec, podziękował 
mowcy za jego trud i dodał, że niepotrzebnie się 
tatyguje, gdyż włościanie wiedzą, co mają robić 
i sami sobie poradzą bez delegatów Towarzystwa 
demokratycznego ze Lwowa, przyczem zalecał 
kandydaturę Marszałka krajowego księcia Sangu- 
szki, który wiele dla powiatn zrobić może. 

Na to p. Jaegermann pokazał mu trzykrotnie 
z palców zrobioną figę, co wywołało oburzenie 
pomiędzy zgromadzeniem. 

P. Wiakowski wezwał zgromadzonych, aby nie 
zastanawiali się przedwcześnie nad osobą kandy- 
data do Sejmu, lecz aby oświadczyli, czy łączą 
się z programem rzeszowskim. Obecni podnieśli 
ręce na znak zgody, a mowca wezwał ich do 
przedstawienia sprawy w gminach i nadesłania 
na jego ręce deklaracyi, w celu zawiązania ko- 
mitetu ludowego, a to najmniej od 30 gmin. — 
Przebieg zgromadzenia był dość spokojny, chwi- 
lowe zamięszanie i protesty, wywoływały tylko 
namiętne słowa p. Jaegermanna, jak naprzykład, 
że ksiądz Stojałowski jest męczennikiem za spra- 
wę włościan, że są źli ludzie pomiędzy adwokatami, 
inteligencyą i starostami, a między księżmi są 
osobistości nieodpowiednie. Słowem na zgroma 
dzeniu tem nie właściwie nie uchwalono, a wło- 
ścianie rozeszli się zdegustowani, a częściowo 0- 
sk, czyli że zgromadzenie zrobiło kompletne 
asko. 


W Nowym-Targu komitet wyborczy powiatowy 
uzupełniwszy się do liczby około 60 osób, ukon- 
stytuował się na posiedzeniu dnia 26 b. m., wy- 
bierając prezesa Rady powiatowej X. Krawczyń- 
skiego delegatem do Komitetu centralnego. Ter- 
min do zgłaszania kandydatur wyznaczono na dzień 
9 września. 

W powiecie gorlickim większość wyborców z ku- 
ryi gmin wiejskich oświadcza się za ponownym 
wyborem dotychczasowego posła Adama hrabiego 
Skrzyńskiego. 

W Jarosławiu dnia 21 b. m. ukonstytuował się 
komitet przedwyborczy, któremu polecono wezwać 
wszystkich ubiegających się o mandat z miasta 
Jarosławia, aby najdalej do dnia 15 września 
zgłosili pisemnie swe kandydatury na ręcć prze- 
wodniczącego komitetu. Jako kandydatów na po- 
słów wymieniają: Dra Dietziusa, burmistrza mia 
sta Jarosławia, Dra Jahla, wiceburmistrza i prof. 
Ignacego Rychlika, radnego miejskiego. Dotych- 
czas posłem na Sejm z miasta Jarosławia był p. 
Edward Micewski. 

Z Jarosławia piszą: Na zebraniu przedwybor- 
czem z mniejszych własności, po złożeniu sprawo- 
zdania przez p. Stefana hr. Zamoyskiego z do- 
tychczasowych czynności poselskich, powstał wło- 
ścianin Borowicz i wezwał innych obecnych, aby 
wraz z nim opuścili salę. Po wygłoszeniu tego 
protestu, Borowicz opuścił istotnie salę, żaden 
z włościan atoli nie posłachał wezwania. Przewo 
dniczącym komitetu lokalnego został hr. Stefan 
Zamoyski, a wiceprezesem X. Pastor. W przy- 
szłym tygodniu odbędzie się zgromadzenie, na 
którem postawioną zostanie kandydatura bądź to 
hr. Stefana Zamoyskiego, bądź to ks. Jerzego 
Czartoryskiego, lub X. Pastora, albo może do tego 
czasu wyłoni się jeszcze inna. Komitet chłopski 
rozwinął tu agitacyę w całej pełni. 

Z Husiatyna piszą: Dotychczas z mniejszych 
posiadłości tutejszego okręgu posłował p. Kornel 
Horodyski. Obecnie na zebraniu przedwyborczem 
postawiono kandydaturę hr. Adama Gołuchow- 
skiego. 

Ze Skałatu piszą: W ubiegłym tygodniu odbyło 
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się tu zgromadzenie wyborców. Na 140 zaproszo- 
nych przyszło 133, a między tymi 90 włościan i 
ruskich księży. Jeden z włościan postawił kan- 


ziebrodzkiego sprawozdania z dotychczasowej dzia- 
łalności poselskiej, postanowiono jednomyślnie kan- 
dydaturę jego popierać. 

Z Żółkwi piszą: Na zgromadzeniu wyborców, 
odbytem pod przewodnictwem burmistrza, p. Roz- 
wadowskiego, uchwalono postawić i popierać kan- 
dydaturę prezesa tutejszej Rady powiatowej, pana 
Tadeusza Starzyńskiego, przeciw radykałowi ru- 
skiemu, dotychczasowemu posłowi Korolowi. 


Konfederacya rzeszowska. 


W Przełomie, tygodniku politycznym, wydawa- 
nym w Wiedniu przez posłów: Lewickiego, Ru- 
towskiego i Szczepanowskiego, znajdujemy w Nrze 
12 dłuższy artykuł wstępny, pod tytułem na czele 
wypisanym, poświęcony w całości utworzeniu t. z. 
„Centralnego Komitetu stronnictwa ludowego“ i 
ogłoszonemu przez tenże Komitet programowi. — 
Z artykułu tego wyjmujemy niektóre ustępy: 

„Wobee sejmowego centralnego Komitetu wy- 
borczego — pisże Przełom — „centralny Komitet 
stronnictwa ludowego“ jest wyłamaniem się z pod 
solidarności narodowej ; nie może reprezentować 
ogółu wyborców, jest organem partyi opozycyjnej. 
Ażeby w biały dzień prawdę odwracać, białe na- 
zywać cząrnem, głupie mądrem, sprawiedliwe 
krzywdą, bezprawie prawem, ażeby domierzyć 
szczytu naiwności, czy bezczelności, przezywa się 
organ, przez legalną reprezentacyę całego kraju 
wybrany, samozwańczym, a dorywczy i bezpra- 
wnie na sposób konfederacyi narzucony jakiś ko- 
mitet poczciwców, Bogu ducha winnych, mieni się 
legalną reprezentacyą. 

„Aby dokazać swego — powiada proklamacya 
naiwnego komitetu partyi ludowej — koterya kon- 
serwatywna przed upływem kadencyi tworzy, a 
teraz również utworzyła pod postacią „sejmowego 
komitetu przedwyborczego,* instytut wzajemnej 
asekuracyi mandatów poselskich, a ludowi, który 
własnym wysiłkiem, przy pomocy ludzi dobrej 
woli, patrzących w przyszłość Ojczyzny, dostąpił 
pewnego stopnia dojrzałości, który go w zupełno- 
ści upoważnia do udziału w życiu publicznem 
i obywatelskiem, odmawia prawa do samodziel- 
nego działania i chce mu narzucić kandydatów 
pod pozorem, że włościanie nie są żywiołem na- 
rodowym i będą „balastem w Sejmie.* 

A więc mamy „ludzi dobrej woli,* zacnych Ka- 
tonów, „patrzących w przyszłość Ojczyzny.* Nigdy 
żadne liberum veto nie pochodziło od głupców, 
żaden Katylina nie był bezbożny — zawsze oni 
windykowali sobie, że „patrzą w przyszłość Oj- 
czyzny* i że ją widzą lepiej, niż prawa, niż enota 
i niż uświęcona tradycya. Mamy i nieprawdę. 

Bo ileż fałszów w tem jednem zdaniu! Kto — 
pytamy tych Katonów — i kiedy twierdził, że 
„włościanie nie są żywiołem narodowym,* kto i 
kiedy sądził, że „będą balastem w Sejmie?* 

Jak żeby cała przeszłość nasza, wszystkie usi- 
łowania patryotów nie szły były po temu, ażeby 
tych włościan wprządz w rydwan narodowy, żeby 
istotnie byli żywiołem narodowym. 

Proklamacya naszych najpoczciwszych poczciw- 
ców, którym się majaczy, że są partyą ludową, 
poprzedzona jest wywodem statystycznym. Jest to 
statystyka ad usum Delphini. Język cyfr jest nie- 
ubłagany, powiada proklamacya. To prawda. Ale 
trzeba ten język znać, trzeba nim umieć władać, 
aby go zrozumieć. Tymczasem nasi proklamanci 
udowodnili, że jak fałszywa historya bywa mi- 
strzynią fałszywej polityki, tak fałszywa staty- 
styka jest mistrzynią fałszywego programu. 

Proklamacya zestawia dwie cyfry szkół ludo- 
wych: w roku 1854 było ich 2315 i w r. 1891, 


KACHNA STRUSIÓWNA. 


Obrazek historyczno-obyczajowy z XVII wieku, 
Napisał 
L. Glatman (Ludomir). 
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(Ciąg dalszy). 


Tymczasem starościanka halicka patrząc na pana 
Adama, którego ledwo powitawszy, już pożegnać 
miała, czuła, że to krótkie widzenie rozjątrza tyl 
ko skrytą w sercu ranę. . al, że tak późno i na 
tak krótki czas z powitaniem przybywał, ukoił się 
wnet na myśl, że on jeden ją zratować może. 
Upatrzy ona już stosowną chwilę, aby mu się 
z afektem przypomnieć i o obronę prosić. Myśl ta 
cieszyła ją bez miary, dusznie jednak razem pra- 
-gnęła, aby tej uciechy z jej oblicza nie wyczytano. 
Kto wie, możeby wówczas wojewoda ruski zechciał 
ślub przyspieszyć i sprawaby się nie udała ; oba- 
wiała się też nie mało, że p. Kalinowski mógł 
uczucie zmienić i użalenie nad nią mając, pocie- 
szać ją zechce, jak brat siostrę, coby ją srożej 
zabolało, niż wszelka wątpliwość posiadania dro 
giego skarbu. MA : SA 

Woli się raczej w samotności cieszyć nadzieją, 
niż smutkiem i żalem politowanie w drugich bu 
dzić. Tak myśląc, już była na progu i zdążała 
do swej komnatki, aby w osamotnieniu ulgi szu 
kać dla zbolałej duszy, gdy wtem drogę zabiegł 
jej starosta bracławski. 

Pragnął z nią przed wyjazdem słów kilka sam 
na sam zamienić, podał jej więc ramię i przeszli 
oboje do sąsiedniej komnaty. ż 

— Widzę, żeś waćpanna smutna i żałośna 8r0- 
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dze — rzekł, gdy zostali sami. — Czułe powita- 
nie mówi mi, że afekta dawne dla mnie nie wy- 
gasły. Czyżbym, mimo tego, przybywał za późno? 
Wieść, żeś wojewodzie ruskiemu przyrzeczona, do 
tknęła mię boleśnie, wiary jednak dać nie mogę, 
abyś, wiedząc jako cię miłuję, na te związki ze 
starcem zezwalać miała. 

— Nigdy ja na to nie zezwolę — odparła dzie- 
woja — tobiem tylko myślą całą i sercem oddana, 
ty jeden zratować mię możesz. 

Ta starościanka halicka ze łzami w oczach opo: 
wiadała, jako za nim tęskniła i w wymownych a 
słodkich słowach prosiła, aby ojeu rzecz całą wy- 
jawił i od przymuszonych ślubów ją uwolnił. 

Długo szeptali cicho, radząc tajemnie nad spo 
sobami ratunku z przykrej imprezy i niejeden 
czuły pocałunek, niejeden serdeczny uścisk dłoni 
utwierdzał ich w rojonych zamiarach. Przysięgali 
sobie miłość wzajemną i obopólną pomoe, a dla 
umocnienia się w tych postanowieniach, on zdjął 
z małego palca złoty pierścień z kosztownym 
szmaragdem i wręczył go dziewoi; ona zaś, dając 
mu swój. konterfekt, który w złoto oprawny na 
szyi nosiła, rzekła: 

— Niech ci ta podobizna przypomina, że dzień 
i noc o tobie myślę i w tobie nadzieję ratunku 
pokładam. 

Starosta bracławski na te słowa porwał ją w ra- 
miona jak dziecko i usta ich złączyły się gorą- 
cym pocałunkiem. Starościanka wcale się tym obja: 
wom gorącego afektu nie opierała, ust słodkich mu 
nie broniła, a w jej oczach czarnych, płomiennych, 
rycerz czytał całą głębię uczucia i bezgranicznej 
ufności. Kachna, ramiona zarzuciwszy mu na szyję, 
pieszczoną dłonią skronie jego gładziła i okrywała 
je gorącymi pocałukami, gdy wtem drzwi się na 
oścież otwarły i w progu zjawił się p. Struś. 

Na widok tych czułych gruchań córki z sio- 


strzanem, oczy jego zapałały ogniem gniewu i obu- 
rzenia. 
P. Kalinowski zmięszał się, jak żak, radby się 
był pod ziemią widzieć; starościanka obsunąwszy 
się do nóg rodzica, ze łzami w oczach błagała: 
— Ojcze! w złej, czy dobrej doli, jego jednego 
miłuję i nikt mi tego uczucia nie wzbroni. Prze 
bacz, że ci posłuszną nie jestem; na Matkę Naj- 
świętszą klnę się, że nikomu prócz 
ślubować nie myślę. 
Pan Mikołaj, nie bacząc na jej słowa, zwrócił 
się do starosty bracławskiego: 
— Zawiódłeś — rzekł — zaufanie przyjacielskie, 
bałamucąc dziewkę, innemu przyrzeczoną. Niego- 
dna to rzecz szlachcica i krewniaka, którego 
miałem za życzliwego przyjaciela. Nazwij nie- 
wdzięcznością postępowanie moje, ja na kazi- 
rodcze związki wasze nigdy nie zezwolę. Proszę 
waćpana stanowczo, abyś opuścił te progi i nie 
przeszkadzał nam w naszych ojeowskich postano- 
wieniach. 
Pan Kalinowski, choć był młodzieńcem w po- 
rywach zaciekłym, przytem dumnym i mściwym, 
zdołał jednak zapanować nad sobą i zawołał bła- 
galnym głosem: — Wuju, litość miej nad nami. 
Ja ją miłuję, ona musi być moją! 
— Bratem jej jesteś, żoną twoją być nie może! 
Po tak stanowczej rekuzie, oczy młodzieńca 
zapałały ogniem, twarz blada nabiegła krwią: 
— Nie chcecie mi jej dać po woli, przemocą 
ją wezmę! — zawołał i rzuciwszy dziewoi na 
pożegnanie ogniste, czułe spojrzenie, wypadł, jak 
szalony z komnaty. 
Pan Struś, wróciwszy do gości, wojewodę 
ruskiego, pana Sobieskiego i chorążego koronnego 


pana Adama 


myśli kazirodczego związku. Dość było przed 
laty krzyku, gdy król Zygmunt III uparł się po- 
ślubić siostrę zmarłej żony. Wówczas to pan 
Struś był jednym z tych, co najzawzięciej prze- 
ciw tym ślubom gardłowali, choć Papież dał na 
nie osobne zezwolenie. Miałżeby dziś godzić się 
na związek własnej córki z rodzonym siostrzanem ? 

Wojewodzie lubelski i książę Wiśniowiecki, wi- 
dząc, że ich plany zamiarami szaleńca mogą być 
pokrzyżowane, radzili obcesowo do rzeczy przy- 
stąpić i mimo wojennej pory, termin ślubu jak 
najprędzej naznaczyć, a tem samem nie dać mło- 
dym czasu do uczynienia jakiego nierozważnego 
lub rozpaczliwego kroku. 

Było to w powszechnym zwyczaju, że rodzice 
często nawet córki o radę ani zdanie nie pytali 
i niejednokrotnie zdarzało się, że panna przy oł- 
tarzu dopiero poznawała oblubieńca i przyszłego 
małżonka. Uległość woli rodziców i ich rozwaga 
w wyborze towarzysza życia, starczyły za wszyst- 
ko. O oporze w tym wypadku nie było nawet 
mowy, tem mniej wobec despotycznego charakteru 
pana halickiego. Jak on rozkaże, stać się musi, 
wolą zaś jego jest, danego słowa księciu dotrzy- 
mać. To też zgodził się chętnie na propozycye 
panów rady, w czem utwierdziła go przedewszyst- 
kiem znajomość pana Adama, o którym wiedział, 
że szalony jest i skory tak do poświęceń i ofiar 
ności, jak i do zawziętości w złem. Wszyscy nie 
negowali zasług pana Kalinowskiego, z uwielbie- 
niem wyrażali się o chlubnem względem rodziny 
i Ojczyzny poświęceniu, jednomyślnie jednak zgo- 
dzili się na to, że postąpienie jego ze starościanką 
nietylko niezgodne było z zapatrywaniami reli- 
gijnemi, ale w dodatku sprzeciwiało się zwycza- 


prosił na radę do osobnej komnaty. Przedstawił|jowym prawom kodeksu towarzyskiego. 


rzecz całą, niczego nie tając, a że był wielce re- 
ligijny, nie ukrywał obyrzenia z powodu szalonej 


Przybył do domu starosty halickiego po zarę- 
czynąch i bałamucił pannę innemu przyrzeczoną. 


Książę wojewoda ruski nie miał dość słów obu- 
rzenia na taki postępek. Święcie sobie poprzysię- 
gał po uspokojeniu burzy wojennej wyzwać go 
i bronią dopominać się zadość uczynienia za znie- 
wagę. 

Nim to zaś nastąpi, niema co zwlekać, jedno 
pannę do ołtarza wieść.. Czas ukoi cierpienia i 
porywy młodego serca. Zapomni ona o panu Ada- 
mie, przeboli tę stratę i czuć się będzie w poży- 
cin szczęśliwą. W ten sposób rozumując o jednej 
ważnej rzeczy radni mężowie zapomnieli, a mia- 
nowicie, że córka starosty halickiego była jemu 
podobną nietylko z rysów oblicza, ale i z rysów 
duszy. Zawziętą była w swych postanowieniach, 


a choć je osłaniała łagodnością i słodyczą serca, 


zawsze znajdowała drogę dojścia do raz powzię- 
tego celu. Przedewszystkiem w afektach była nie- 
zmienną i stałą, a jeżli w dodatku zważymy, że 
miała i uporu niemałą dozę, to zrozumiemy, co 
się działo w sercu dziewoi, której uczucia lat 
tyle w skrytości chowane, dziś tak bezwzględnie 
deptano. 

Nadchodzące Zielone Świątki i jedna niedziela 
starczyć miały na wywołanie zapowiedzi, a że 
był czas groźny i wojenny, ślub naznaczony na 
drugą połowę czerwca, odbędzie się bez głośnych 
godów weselnych, w kółku rodziny i najbliższych 
przyjaciół pana Strusia. 

Oto — co uchwalono jednomyślnie, mimo pro- 
testu matki i łez panny Katarzyny — i późno 
już w noc jedni siedli na koń, aby do swych rot 
zdążać, inni udali się w 


gościnne pokoje na spo- 
czynek. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


a a TOY. 


ER dotychczasowego posła hr. Szczęsnego 
Koziebrodzkiego. Do komitetu ściślejszego wy- 
brano przeszło 30 wyborców z p. Enstachem Za- 
górskim, jako prezesem, a włościaninem Bażan- 
tem, jako wiceprezesem. Po złożeniu przez hr. Ko- 
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CZAS 2 Czwartki 29 Sierpnia 1895. 


„Ależ na Boga, to nie jest żaden program |Albowiem w takim razie uczyłoby się rzeczy ła- tyki. Jest przeciwny podziałowi na plany dla niż- | Alojzy Karwacki, w Krośnie O. Daniel Bieleń, 
lityczny — to nie jest program ani ludowy, ani | twiejszej po trudniejszej. Gdy nauka samego ka |szego i wyższego gimnazyum. liczu O. Władysław Fabiański, 


liks Bogaczyk, Kustoszami : lwowskim O. Francjgzęj 

chęca, to zaowu historya biblijna, niewymagająca zmianę planu. to podręczników odpowiednich nie Szymezykiewiez, przemyskim O. Remigi Duda, Dep 

tyle pracy, rodzi pewne lekceważenie, nieodłączne doczekamy się za lat dziesięć — co wie mowca |nitorami dla kustozyi lwowskiej J 

ół| gujcie,* ile wam się podoba, ale nie sądźcie, żeby |od przedmiotu, który młodym umysłom przy ucze- |z doświadczenia; mniema jednak, że biblii należy | maszkiewicz , dla przemyskiej O. Szczepan Wawy. 
jedli niu się żadnej trudności nie nastręcza. Co do li- |uczyć w klasach Ii II, a katechizmu w III, liturgiki | kowicz. ŻA) 

w joie nowej partyi w kraju. Toż to jest najwyższy | targiki zaś, to jak jest obecnie traktowaną, ma|w IV, którą należy zostawić, bo jest nauką prak- 

szy wniosek, rzucający się w oczy, jest dorobek | szczyt bezbarwności politycznej. 

1497 szkół ludowych, a nie upadek szkół. 


, 0 których dziecko |do planu, że należy zaczynać od katechizmu, roz- | skiego O. Karol Olbrycht i O. Sebastyan 
jakie|sens. Proszę przeczytać program socyalistów, toż |małe wie, jak n. p. że kc$ciół jest budynkiem, |łożyć go na 2 lata i 


ej. W ten|skiego O. Karol Matejkiewicz i O. Leonard DHEA 
po 4 latach ma wszystko, czego muf polski, do konwentu lwowskiego O. Paweł Pelczar 
Z konwentu krakowskiego do konwentu lwowskiego 

ołtarzy, cmentarzy itp., co nawet sprawujący li-| X. Dr Caputa przyłącza się do wniosku, że |0. Maryan Sobolewski i O. Bartłomiej Szczyrba, E 
Ale wy z waszem „nastawajcie, pilnujcie,* wy turgikę nie zawsze potrzebuje wiedzieć. należy zaczynać od katechizmu, bo należy uczniów | Z konwentu krakowskiego do konwentu krośnięj. 
Zdaniem prelegenta tak bistorya biblijna St. i przygotowywać do św. Sakramentów; nie jest prze-|skiego O. Augustyn Chmura, Z konwentu krakoy. 

N. Zakonu, jak i nauka liturgiki, powinny wejść ciwny temu, by wykładano katechizm w dwóch | skiego do Bakowii-Rumunia jako misyonarz O, Fran 
w katechizm rozłożony na 4 lata i z nim utwo- latach. ciszek Pyznar. Z konwentu lwowskiego do Rzym 
Na tem dyskusyę zamknięto; ostatni głos zabrał | na wyższe studya teologiczne O. Dyonizy Sowiąk, 

Historya biblijna doda prawdom katechizmowym | prelegent X. St. Puszet i oświadczył, że żaden| — List rabina. Rabin Dr Taubelts ogłasza nastę. 
więcej życia i ułatwi gruntowne przyswojenie.|z przeciwnych argumentów nie trafił mu do prze- | pujący list, datowany z Tarnopola d. 26 sierpnia, 
iturgi i i inne zmiany bra Nie jestto moim zawodem pisywać do gazet, salą 
ciało dla duszy. W takiem połączeniu rozkład |kom nie zaradzą; wniosek, który podoba się prze-|cześć dla prawdy historycznej zniewala mię obeenię 
i j ważnie, nie załatwi rzeczy całkowicie i zasadni- |do tego. > 


tylekrotnie wypowiadane, są tak ograne na wszyst- 
kie tony. Ani jednej myśli nowej, rdzeń i treść 


czo i dlatego też uchylił go prelegent w odezycieļ W niedzielę 25 sierpnia odby'o się w Bali „So. 

, na to nie potrzeba było 21 urgensów. wy-| Klasa I. Nauka o Bogu i Jego doskonałościach, | swoim. koła* przedwyborcze zgromadzenie, zwołane przez. 

starczy powiedzieć: ô'e toi de là que je my mette. fo Trójcy św., o dziele stworzenia, o grzechu pier-| Na tem posiedzenie przerwano. anonimowe grono wyborców, W zgromadzeniu tem 
„Ustąpcie się, bo nam się sp 'eszy.* worodnym i jego skutkach, obietnica Odkupiciela, 


wystąpił niejaki p. Eisenstaetter w sposób gwałto. 

T : ET wny przeciw p. Pinińskiemu i szlachcie wogóle. Ani 

- o i hr. Piniński, ani też szlachta polska nie potrzebuję 

Czas odnowić przedpłatę, mej obrony, ale p. Eisenstaetter mając przed gobą 

która wynosi: wielu współwyznawców, izraelitów, bez najmniejszego 

W mi ejscu na Wrzesień .. . złr. 1:80 |uzasadnienia twierdził, że i żydzi nie mają obowią. 

: : Ą zków wdzięczności dla szlachty, która tylko na swą 

Od 1 Września do 31 Grudnia KĘT) 6:80 korzyść, a na szkodę ludu i żydów działała i działą, 
(Na żądanie odsyłanym będzie dziennik 


Á 4 Od lat blisko dziesięciu pracuję nad żydowską li. 
do domu za odpowiednią dopłatą). teraturą w Polsce, nad literaturą nierozdzielną od. 


przesyłką pocztową w państwie dziejów żydowskich w krajach polskich, a rezultat 
Austryackiem ną Wrzesień. , . złr. 2:50|mych studyów jest ten, że szlachta polska zawsze 
8. — | względem żydów była sprawiedliwa, że nigdzie w Enu- 

» ropie nie mieli żydzi takich błogich czasów pod. 
względem materyalnym i moralnym, jąk za czasów 
Niemieckiem ną Wrzesień . . . marek 6 niepodległej Polski, kiedy rządy sprawowała wyłą. 
Od 1 Września do 31 Grudnia . 


Jakież stanowisko zajęto wobec reformy wy h'storya ludu izraelskiego (z opuszczeniem rzeczy 
borczej ? niepotrzebnych). -7 

Owi, którzy z emfazą i z dumą głosili się, jako| Klasa II. Powtórzenie materyału z klasy I, a 
zapaśnicy równego, bezpośredniego, powszechnego potem nauka o Chrystusie Panu, J.ego życie, nau- 
głosowania, godzą się dziś na zaprowadzenie gło |ka, cuda, śmierć, zmartwychwstanie, 40-dniowy po- 
sowania bezpośredniego przez skasowanie prawy- jbyt na ziemi, założenie Kościoła, Jego organiza- 
borów z kuryi wiejskiej. Ależ nad tem pracowała|cya i boskie znamiona. 
j i Klasa III. Część obyczajowa katechizmu, wy- 
się część skrzydła konserwatywnego, godzi się | kład przykazań boskich i kościelnych, nauka o 


Chciałbym te cyfry wrazić w pamięć wyborcy, 
czy nie-wyborcy, ale każdego zacnego Polaka, aby 
one przemówiły nie suchemi pisma głoskami, lecz 
obrazem tego trudu, pracy i mozołu społeczeń 
stwa polskiego w Galicyi, jeszcze zanim si 


modlitwy P., wreszcie rzeczy ostateczne : śmierć, A . 
sąd, niebo, piekło. Od 1 Września do 31 Grudnia |. 
Klasa IV. Nauka o środkach zbawienia : o łasce, |Z przesyłką pocztową w państwie 

o Sakramentach Św. z właściwą przy ich spra 
powszechnemu | wowaniu liturgią; o Mszy św. i jej obrzędach; 

eczność zapro- ļ o Sakramentaliach, byle we właściwej mierze — 

go głosowania i utworzenia 
łej reformy — jesteśmy za 


EON) cznie szlachta. Każda przedmowa „Hakdumuh“ do 


Taki plan religii w niższem gimnazyum wydaje | Czas księgarnia Władysława Poturalskiego. | użyczył Izraelowi tej łaski pobytu wśród polskiej 


. i k ludności. Nasi uczeni mieli charakter czysty jak łza, 
ME" Prenumerata liczy stę tylko od | to byli święci mężowie w najwznioślejszem znaczenia 


: [tego wyrazu, ich słowa są szczerą prawdą, 


chu nie śmie żyd popełnić; tylko brak wszelkiej 
K RO WE MK A. wiedzy w dziedzinie własnej historyi zdarza się w ta- 
kich niedorzecznych twierdzeniach. Tylko wśród pol- 

skiej szlachetnej ludności, na wskróś religijnej, po- 
wstały nasze żydowskie rody, słynne z głębokiej po- 
— Na restauracyę katedry na Wawelu złożyli | bożności, uczoności talmudycznej i wiedzy judaisty- 

w 3 latach, to w takim razie proponowałby na|w kaaeelaryi ks'ążęco - biskupiego Konsystorza w Kra- | cznej wszędzie, gdzie tylko żydzi mieszkali. 


klasę IV. historyę kościelną, ułożoną w sposób |kowie: T, J. 3 złr., N. N. z parafii Ruszczy 5 złr.,| Żydzi są narodem wdzi 
cała z radością jadowite strzały na społeczeństwo biograficzny; ułatwiłoby to bowiem naukę historyi | z klasztoru OO. Refor 


polskie, na rządy Polaków w Galicyi, na ucisk|w klasie VIII. Plan ten przedkłada światłej roz- dysława Steiner z Brzeżan 5 złr., X. Dr Alfons Kra- 


chłopa — na toż to było wywoływać te upiory | wadze Braci i ko!egów. jewski 25 złr., X. Jan Szewczyk 5 złr., M. B. 20| Ale nietylko minione czasy, lecz i obecne świad- 


nienawiści, aby na końcu nędzę własnego ducha W dyskusyi nad tym proiektem biorą udział:|złr., z parafii Ryczowa 4 złr., zebrane przez p. Irenę |czą o niesłuszności twierdzenia. p. Eisenstaettera, 
ukrywać w wyszarzałe łachmany, zszyte ze sztan |X. E, Neuburg, X. Eselt, X. W. Gadowski, X. 


darów wszystkich stronnictw w kraju?* Dr Rawski, X. W. Biela, X. T; Dąbrowski, X. J 
p ZE e NM 


Iszy Wiec XX. katechetów w Krakowie. 


Szkół przemy 
słowych nie było w roku 1874 żadnych, dziś 
mamy 40 szkół przemysłowych uzupełniających 
i 30 szkół zawodowych (garncarskich, ślusarskich, 
stolarskich, tkackich, koronkarskich it, d.), ntrzy 
mywanych kosztem blisko 200.000 złr. Następuje 
cyfrowy wykaz podatków, o ile się podaiosły 
w ostatniem dziesięcioleciu. Ale się przemilcza 
w tym cyfrowym wywodzie, że na cele podnie 
sięnia rolnictwa wydał fundusz krajowy w osta 
tniem dziewięcioleciu blisko 3 miliony, na cele 
przemysłowe przeszło 1!/, miliona, na melioracye 
i regulacye rzek w Galicyi 2 miliony, a drugie 
tyle wydał skarb państwa, na budowę kolei że 
laznych 2 miliony, na budowę dróg bitych 17 mi 
lionów, a trzy razy tyle wydało państwo na ko 
leje żelazne. Podatki się podniosły — prawda. 
Ale nie można równocześnie żądać nowych szkół, 
dróg i kolei i — obniżenia podatków. Albo — 
albo! I tak bez końca. Trzebaby pisać książki na 
odparcie lekkomyślnych zarzutów, ciśniętych w tej 
najnowszej proklamacyi naszych exaltados. 

Ale fałsze swego fantastyczno pesymistycznego 
obrazowania czuła najlepiej sama redakcya pro 
= klamacyi, skoro w chwili, kiedy przyszło wnioski 
<A wyciągać z premis statystycznych, pisze : 

E: „Komitet podpisany nie przeczy, iż od po- 
R! czątku ery konstytucyjnej reprezentacye nasze 
l j krajowe dokładaty starań, aby kraj, całowieko 
wem zaniedbaniem rujnowany, wydobyć na po 
ziom rozwoju, ale też z drugiej strony...“ (tu na- 
stępuje spis win Sejmu albo raczej konserwa 
tystów, bo przecież Sajm galicyjski, to konserwa 


X. Neuburg, powołując się na swą 20-letnią 
praktykę oświadcza, że tak trudno nie jest uczyć 
katechizmu. Choćby plan i podręczniki były nie 
odpowiednie, byle tylko katecheta był dobry, cel 
może być osiągnięty. Od katechizmu zaś należy 
X. Stanisław Puszet rozpoczynając swój od-|zaczynać naukę religii w klasie I, skoro, jak twier 
czyt o planie nauki religii w gimnazyum niższem Í dzi X, referent, katechizm jest podstawą dalszej 
dowodzi na wstępie, że obecnie obowiązujący plin | nauki i regulatorem życia. Według planu X. Pu 
(I klasa: katechizm , II klasa: historya bibl. St.| szeta przypuszczenie uczniów do spowiedzi i Ko- 
Z., III klasa: historya bibl. Now. Z., IV klasa:| munii św. byłoby dopiero możliwe w klasie IV, 
liturgika) jest wadliwy. Z wymienionych bowiem | w klasie II. i III. należałoby uczyć biblii, w IV kl. 
przedmiotów katechizm stanowi nietylko najważ- należałoby powtórzyć naukę katechizmu, a z pe- 
niejszą część, ale owszem sam rdzeń czy istotę | wnością ntkwi w sereu. 

nauki religii. Jakoż nauka katechizmu jest fanda- 


— Wpisy do państwowej szkoły przemysłowej | jako stary naród zważyli na naukę mojżeszową : 
w Krakowie, a mianowicie tak do oddziałów wyż- „Pytajno ojca swego, a on ci opowie, przodków 
szej szkoły przemysłowej, jak i do oddziałów deko- | swych, a oni cię pouczą* — oni, a nie demagogowie. 
iacyjnego malarstwa i dekoracyjnego rzezbiarstwa, r S. Taubeles, rabin. 
odbędą się w dniach 1—4 września b. r. Do wstą-| — Nieudały zamach kolejowy pod Rawą ruską. 
pienia na I kurs wyższej szkoły przemysłowej wy-| Dzienniki lwowskie donoszą: Dnia 21 bm. w nocy 
kazać się należy świadectwem z ukończonej co naj-|na linii kolejowej Iiwów-Bełzec przy klm. 65.1 nie- 
mniej III klasy szkoły realnej lub gimnazyum, albo znajomy sprawca przygotował zamach na pociąg mię- 
też z ukończonej szkoły wydziałowej, Na oddziały | szany Nr. 2253, dążący ze Lwowa, w ten sposób, 
malarstwa i rzeżbiarstwa przyjętym być może uczeń, |iż na rampie przejezdnej położył kilka grubych belek, 
mający ukończoną szkołę ludową, a wiek co najmniej | przymocowując je kamieniami, uzbieranemi na go- 
lat 14. ścińcu i torze kolejowym, oraz granicznikami (Grenz- 

— Zarząd archiwum aktów dawnych m. Kra. steine), które z miejsca powyciągał. Starostwo i żan- 
kowa składa niniejszem szczere podziękowanie Sto- darmerya w Rawie bardzo energicznie zabrały się do 
warzyszeniu czeladzi piekarskiej w Krakowie i p. Fran- | wyśledzenia zbrodaiarza, Wydelegowany żandarm śle-. 
ciszkowi Sewerynowi, starszemu tegoż Stowarzyszenia, | dził przez cały dzień 22 i do południa 23 bm., lecz, 
za złożone w depozycie archiwum do przyszłego Mu- | napróżno. Zbrodnia była trudną do odkrycia i zda- 


Kraków 28 sierpnia. 


czy pochopnością do czynienia nierozumnych za przy dzisiejszym planie można cel osiągnąć. W nosi | zeum historycznego m. Krakowa 12 kufli cynowych | wało się już, że ujdzie bezkarnie nieznajómemu 
A) tyści). rzutów Kościołowi, to czyż przyczyną tegoż nie | przeto, aby od reformy planu w gimnazyum niż- rytowanych, pochodzących z XVI do XVIII wieka i sprawcy, Lecz gdy w południe d. 23 bm. wydelego- 
ko" W tej całej litanii grzechów większości sejmo- | jest gruba nieznajomość prawd katechizmowych ? | szem odstąpić, a zająć się natomiast Sprawą | dzban wielki cynowy z r. 1567. Ad, Chmiel, wany został do tej sprawy inny żandarm, p, Bitner, 
Ma wej jest tyle nieprawdy, tyle przesady, tyle braku Zapewne, wiele odliczyć tu należy na karb podręczników. 


informacyj faktycznych, że przypuszczaćby trzeba, 
r że przy redagowaniu tego pomnikowego pisma 
aA nie było starego redaktora, który przecież od tylu 

lat w Sejmie na ławie sprawozdawcy siedzi i 
przecież nawet w swem najpoczciwszem zaślepie- 
niu wie, co i jak było, a co jest z palca wyssane, 

Jakże nazwać zarzut, że partya konserwatywna 
dąży „do konserwowania nędzy“. Przecież to jest 
taki oczywisty fałsz, dyktowany do tego złą wolą, 
bo każdy wie, a jeżeli nie wie, to wiedzieć po 
winier, że do wszystkich uchwał, o których sama 
proklamacya na początku mówi, „że od początku 
ery konstytucyjnej reprezentacye nasze krajowe 
dokładały starań, aby kraj całowiekowem za 
niedbaniem rujnowany wydobyć na poziom roz- 
woju,“ że do każdej takiej uchwały należała więk. 
Szość konserwatywna Sejmu. Jak można jednym 
tchem wyrzucać takie sprzeczności. 

Jak nazwać zarzut, „że partya konserwatywna 
chce wskrzesić osławione mandataryaty tądź pa 
modę rosyjską wprowadzić organizacyę wołostną ?“ 
Ciskający takie zarzuty poprostu nie mają wy- 
obrażenia o nowożytnym ustroju samorządu gmin-|i 
nego. Trzeba się uczyć, przeminął wiek złoty. 

„Ciężar kwaterunkowy zwalono na gminy*! 
Nieprawda, $ 23 ust. kwat. z r. 1879 wykonano 
w ten sposób, jak to dla gmin było najkorzyst- 
niejszem. Stworzono 2 milionowy przeszło fundusz 
pożyczkowy i z tego funduszu daje kraj gminom 
na zażądanie bezprocentowe pożyczki na budowę 
koszar, spłacalne w 12 latach. 

„Zapomniano o ułatwieniach dla wywozu prze- 
mysłu krajowego za granicę!* Co to znaczy ten 
zarzut? Odkąd to Sejm ma kompetencyę w spra- 
wach ełowych ? wę 

I tak bez miary, i tak bez liku. Przesada, nie- 
szczerość, pretensye i nienctwo. 

Następuje program. Uśmiech politowanią wy 
biega na usta, kiedy się czyta tych 21 „nasta- 
wań,* „nagień,* nprzyspieszań,* „dopilnowań* itp. 
Nowa partya polityczna , która idzie do boju ze 
wszystkiem, co w tym kraju uświęciła tradycya, 
niema nie więcej do wywieszenia na swym sztan- 
darze jak tylko : nnastawać, naglić, przyspieszyć, 
dopilnować* itp. Ależ to jest biurokratyczny pro- 
gram „urgensów*, Cóż to posłowie mają być na- 
stąawnikami z harapem, żeby mieli „nastawać* i 


asystent archiwum. | rozpoczął śledztwo od tego, że udał się na miejsce 
— Teatr letni w Parku krakowskim pod dyrekcyą f czynu i tak zręcznie wziął się do tej sprawy, że tego 
p. Juliana Myszkowskiego wystawi dziś (po raz pierw- | dnia jeszcze przed wieczorem odkrył trzech zbrod- 
szy) 4 aktową operę komiczną pt.: Dzwony z Corne niarzy (mieszczan z Rawy ruskiej), aresztował i od- 
ville. P. Wincenty Rapacki wystąpi po raz drugi|stawił dv sądu. 
(tutaj w roli Grenicheux), pani Antonina R»dwan| P. Bitner, któremu należy się prawdziwe uznanie 
odegra i odśpiewa rolę Dziewanny. Jutro pożegnalny | za wykrycie zbrodniarzy, przed miesiącem już wy- 
występ p. Ferd. Feldmana, artysty lwowskiego, w wo- krył podubny zamach w Bałzcu, gdzie położono szynę 
dewilu Małżeństwo na próbę. Wodewil ten granym żelazną na tor w celu wysadzenia pociągu z szyn. 
będzie po raz ostatni. W piątek Fowtórzone będą | Aresztowani sprawcy w Rawie są: Pawło Horyczy: 
Dzwony z Corneville. gospodarz, Jan Mikołowicz szewe i Jakób Kaliciński 
— Namiestnictwo nadało opróżnione łac. probo- |z Żółzwi, — Pociąg Nr 2253 nie doznał żadnego 
stwo regiae collationis w Tuchowie », przedstawio- | szwanku, gdyż maszyna najechawszy pełną parą na 
nemu przez Konsystorz na pierwszem miejscu, X, Drowi| przeszkodę, przełamała belki i pociąg przeszedł, x 
Ignacemu Maciejowskiemu, łac. proboszczowi w Łap- | tylko maszyna przywlokła za sobą aż do stacyi Rawy 
czycy. dwnumetrowy kawałek połamanej belki, Niedaleko od 
— Rektorem w klasztorze OO. Jezuitów w Tar- miejsca, na którem przygotowano zamach , tor idzie 
nopolu został zamianowany X, Michał Mycielski. Były | na nasypie, zatem w razie wykolejenia wozy byłyby 
rektor X. Ignacy Miszkiewicz przeniesiony do Chy- się poprzewracały, przyczem byłoby się nie obeszło 
rowa. W klasztorze w Nowym Sączu, dokąd prze-|bez kalectwa podróżnych. 
niesiono zakonne studya filozoficzne, rektorem został | —— Wiec międzynarodowy katolicki w Lizbonie. 
dawniejszy prefekt chyrowski X. Michał Maćkowski. | Ze Lwowa donoszą nam: Czytelnia katolicka i zwią- 
— Uniwersytet lwowski. Według statystyki uni. |zek katolickich Towarzystw dobroczynuych otrzymały 
wersytetu lwowskiego, zestawionej za rok ubiegły, | na pisma, wysłane do Lizbony z powitaniem wiecu 
liczył ten zakład naukowy w półroczu letniem 1894/5 ļi życzeniami, następująca, prawie równobrzmiącą od- 
ogółem 1413 słuchaczy, a to zwyczajnych 1314, | powiedż od X. kardynała patryarchy Józefa, którą 
nadzwyczajnych 99. Słuchaczy narodowości polskiej | podajemy w tłómaczeniu: 
było 1002, ruskiej 406, niemieckiej 5. Według wy-| Jest to mym obowiązkiem nie ukrywać Panu dłu- 
znań i obrządków było: obrządku rz. kat. 696, gr.|żej szczerej i głębokiej wdzięczności, którą serce me 
kat. 417, gr. oryent. 1, orm. kat. 11, ewangelików 4,|iest przepełnione ku Panu, który przyczyniłeś się tak 
izraelitów 281. Najwięcej słuchaczy liczył wydział znakomicie do uświetnićnia i uczczenia pierwszego 
prawniczy, bo 906 (881 zwycz., 25 nadzw.), następ. | wiecu katolickiego międzynarodowego w dniach od 
nie zaś miały: wydział teologii 310 słuchaczy (272 +| 25—29 czerwca, który się odbył w majestatycznej 
38), filozofii 129 (94-35) i medycyny 68. świątyni św. Wincentego de Fora, przesyłając ży- 
Na wydziale lekarskim, otwartym w roku ubie- | czenia i przystąpienie do uchwał w imieniu swojem 
głym, wykładają dotychezas profesorowie: Dr Hen- i związku (Towarzystwa), któremu Pan przewodni. 
ryk Kadyi i Dr Adolf Beck. Prawidłowa organizacya | czysz, które to pismo, odezytane na pełnem posiedze- 
tego wydziału nastąpi dopiero w 1896/7, gdy będzie | nia wiecu, wywołało najżywszy entuzyazm i rzęsiste 
odpowiednia po temu ilość prufesorów, Tymczasem, | oklaski. Mam zaszczyt więc złożyć Panu głębokie i 
tj. w r. 1894/5 i 1895/6 mianowani kolejno człon- | serdeczne podziękowanie w imieniu mojem, w imie- 
kowie ciała nauczycielskiego i inni funkcyonaryusze, | niu członków wiecu i wszystkich szczerych katolików 
będą przydzieleni do wydziału filozoficznego, którego | tego kraju. Mogę Pana zapewnić, że wiec przeszedł 
kollegium i dziekanat także załatwiają agendy me- |znacznie oczekiwania nasze; nie zostaje nam, jak po- 
dyczne. lecić szczęśliwe wyniki modlitwie tych, którzy, jak: 
— W konwencie 00. Franciszkanów we Lwowie | Pan, okazali żywe dla niego zajęcie. 
zaszły następujące zmiany: Prowincyałem ponownie] Racz Panie przyjąć hołd 
został wybrany O. Leon Noras, sekretarzem prowin-|cunku i głębokiej wdzięczności , Z którą mam za- 


tak, by jego znajomość stała się silaym fanda- uchwalać, zanim nie będzie rozstrzygnięta sprawa 


zmiany planu w gimn. wyższem, ze względu na 
ich związek. 

X. Rawski oświadcza się przeciw wnioskowi 
X. Eiselta, aby nad kwestyą zmiany planu przejść 
do porządku dziennego. Boć to pierwszy cel wiecu. 
Te, że projekty pojedynczych XX. katechetów nie 
osiągnęły skutku, to nie idzie za ter, Że i głos 
wiecu XX. katechetów przebrzmi bez skutku. Ani 
i to nie może trafić mowey do przekonania, że 
przy dzisiejszym planie, choć zły i podręczniki 
złe, można cel osiągnąć. Albowiem ta idzie o to, 
by stworzyć taki plan, podać taką metodę, wska- 
zać, by przy średnich zdolnościach katechety cel 
musiał być osiągnięty. 

Skoro tedy oświadczamy się, że trzeba plan 
zmienić, to go zmieńmy. Możemy to już teraz 
uczynić, bez względu na to, jaki plan dla gimna- 
zyum wyższego będzie uchwalony, wszak gimna- 
zyum niższe stanowi dla siebie całość, jak to wi- 
dać z rozkładu przedmiotów świeckich: np. histo- 
ryi, matematyki, fizyki i t. p. Mowca przyłącza 
się do wniosku X. Puszeta. Tego wymaga me- 
toda nauczania, zastosowana do rozwoju umysło- 
wego młodzieży. I przy wykładzie prawd reli- 
gijnych, o ile się da, należy postępować z dziećmi 
indukcyjnie. Jak naturalista pokazuje dzieciom 


okoliczność, że katecheta mając przed sobą mło 
dzież z różnych szkół, musi podobnie jak jego 
świeccy koledzy dużo czasu poświęcić na to, by 
ją wdrożyć do karności, przyzwyczaić do uwag, 
nie mówiąc jaż o tem, że przygotowanie do pierw 
szej spowiedzi czy komunii św. zabiera co naj- 


nej N. Z., a katechizm przeznaczyć na klasę III, 
gdy umysły dziatwy nierównie więcej są rozwi- 


Projekt ten wszakże nie trafia do przekonania 
prelegentowi, bo: 1) nawet w III klasie rok na 
wyuczenie katechizmu nie wystarcza, jeśli ten ka- 
techizm ma być wyłożony tak gruntownie, by sta- 
nowił podstawę do dalszego wykształcenia reli- najpierw okazy — a potem prowadzi do wynale- 
gijnego i pozostał w duszy stale, jako regulator |zienia wspólnych cech, gatanku i t. p; jak filo- 
życia, co być powinno; 2) uczenie historyi biblij- | log podaje najpierw przykłady, a potem na nich 
nej w klasie I-szej zamiast katechizmu byłoby | urabia reguły, podobnie ma postępować i kate- 
prawie zmarnowaniem roku, bo katecheci mogli się | cheta: na przykładach, na zdarzeniach biblijnych 
przekonać, że młodzież przychodzącą do gimna- | opierać prawdy katechizmu; prędzej Się one 
zyów pamięta dobrze opowiadania biblijne, któ-|wbiją w pamięć i tkwić będą. Wszak i Pan 
tych się uczyła w klasie III i IV szkół ludowych, | Bóg nieinaczej uczył ród ludzki. Ta jest forma 
szkoda więc czasu na powtarzanie. objawienia. Uczyć naprzód katechizmu, a potem 

Następnie roztrząsą prelegent inny projekt, by biblii, to znaczy porządek wywracać. Z tych po- 
mianowicie nauce katechizmn poświęcić dwa pier- | wodów oświadcza się za wnioskiem X. Puszeta, 
wsze lata, a historyę biblijną obu zakonów przejść | z tą małą różnicą, że bezwarunkowo żąda histo 
w klasie III. To ostatnie da się zrobić, jeżeli|ryi kościelnej w życiorysach dla klasy IV, choćby 
z książek szkolnych wyrzuci się wiele rzeczy zby-|na jedno półrocze. 


[ i tecznych a nawet niewłaściwych, bo i takie się| X. W. Biela jest zdania, że biblię i liturgikę | cyi O. Maryan Sobolewski. Gwardyanami we Iiwo-|szczyt pozostawać Pańskim sługą. Józef, 
„dopilnować ?4 i 5 i w nich znajdują! Na klasę IV. przypadłaby w ta-| należy traktować na drugim planie, dalej by w I|wie: O. Zygmunt Tomczykowski, w Krakowie O. Sa- kardynał patryarcha, 
oo dany następnie dosłownie program , pisze|kim razie liturgika. Na ten projekt prelegent zgo-|i II klasie czytać żywoty świętych, od III do V | muel Rajss, w Przemyśla O. Benigny Chmura, w Kal-| — Ekspedycya naukową. Bawi v 

Przełom: 


ldzilby się od biedy, ale się nim nie zadawalnią. klasy uczyć katechizmu, a w VI—VIII apologe- Iwaryi Pacławskiej O. Alfons Ptaszek, w Sanoku O.| Marceli Nencki , który w tych 
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Ef): dzieła talmudycznego wydanego w Polsce, a tych 
W Podgórzu przyjmuje przedpłatę na|jest wiele tysięcy, zawiera podziękowanie Bogu, że | 
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Grzechem jest obrażać polską szlachtę, tego grze- a 
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Kaukaz na czele ekspedycyi naukowej, wysyłanej 
z Petersburga w celu zbadania etyologii księgosuszu. 
Ww skład ekspedycyi weszło dziesięciu współpracowni- 
ków, a mianowice 4 lekarzy, tyluż weterynarzy i 
dwóch chemików. Ekspedycyę wydelegował instytut 
medycyny doświadczalnej w porozumieniu z ministe- 
ryum wojny i spraw wewnętrznych. 

— (Czytamy w „Kuryerze Poznańskim“: Współ- 
pracownik pisma naszego p. Włodzimierz Raszewski, 
zaczepiony w Dzienniku Poznańskim, przesłał dzi- 
siaj temuż wyjaśnienie następujące: 

Szanowny Panie Redaktorze | 

W dzisiejszym Nrze Dz. Poznańskiego znajduję 
w piśmie p. Br. Koraszewskiego, redaktora Gazety 
Opolskiej, wzmiankę o mojej osobie w zestawieniu 

z Dz. Poznańskim, b) z p. Br. Koraszewskim, 
c) Z korespondencyą Czasu. Upraszam niniejszem o 
zamieszczenie wyjaśnienia następującego: 

Ad a) W charakterze moim, jako współpracownik 
Kuryera Pozn., nie mogę upatrywać i nie upatruję 
w tem nie zdrożnego, że p. Fr. Dobrowolski, jako 
naczelny redaktor Dziennika Pozn., nie szczędzi 
wysiłków, by zawsze i wszędzie zapewnić kierunkowi, 
który reprezentuje w swem piśmie miejsce panujące, 
P. Fr. Dobrowolski sam otwarcie mi oświadczył, gdym 
nieobeznany ze stosunkami przybył do Poznania ,- że 
pisma nasze 83 pismami konkureneyjnemi; zrozumia- 
łem to tak, że jakkolwiek razem do -jednego wiel- 
kiego dążymy celu, a rozchodzimy się jednakże w dro- 
dze prowadzącej do tegoż, konkurencya to poważna 
i nieubłagana. Ztąd też nie widzę, z jakiegoby po- 
wodu w walce naszej odgrywać miała rolę jakakol- 
wiek uezuciowość, która wspaniałomyślnie i z pewną 
galanteryą "schodzi z drogi przeciwnikowi w publi- 
cznych występach. — Tak samo jak p. Fr. Dobro- 
wolski cały swój talent dyplomatyczny i wszystkie 
władze rozumu -zużywa ku temu, by kierunkowi 
„umiarkowano -liberalnemu* zapewnić niepodzielne pa 
nowanie, tak i ja usiłuję go w tem naśladować i 
wierny przyjętym obowiązkom, wytężam obecnie wszyst- 
kie siły, by wysunąć w społeczeństwie naszem na 
pierwszy plan kierunek konserwatywny; skrupuły 
uczuciowe nie mogą tu, zdaniem raojem, żadnej od- 
grywać roli, rozum i Bumienie chrześciańskie jedyną 
dawać powinnyby dyrektywę. Podnoszę to dlatego 
z naciskiem, ażeby zastrzedz się przeciwko mniema 
niu, jakobym rzekome czy istotne „matadorstwo* brał 
p. Dobrowolskiemu za złe. Na takiem stojąc stano- 
wisku, nie zdziwiłem się także, gdy przed ową ucztą, 
podczas której wzniósł p. Koraszewski inkrymino- 
wany toast, zwrócił się do mnie p. Franciszek Do- 
browolski z ironiczną apostrofą, jakby przygotowując 
mnie na niespodzianki... Z podziwem też patrzałem, 
jak umiejętnie p. Dobrowolski reżyserował toastami. 
Zapewniam, że od samego początku zauważyłem, iż 
wybitną tę rolę odgrywał p. Fr Dobrowolski. Nadto 
dla podniesienia znaczenia punktu drugiego zazna- 
czam, że jeden ze współpracowników p. Dobrowol- 
skiego uznał za stosowne podczas znamiennego toatu 
p. Koraszewskiego wskazać na mnie, jako reprezen 
tanta Kuryera tak, iż podpaść to musiało ogólnie. 

Ad b) Z rozmowy, którą miałem z p. Koraszew- 
skim (a którą, nawiasem mówiąc, słyszeć mogli inni, 
rozmawialiśmy bowiem dość głośno i w miejscu nie- 
odosobnionem), odniósłem wrażenie, że p. Koraszew- 
gki albo chciał dogodzić p. Dobrowolskiemu, albo nie 
znacznie podsuniętem mu to zostało. P. Koraszewski 
wspomniał wyraźnie (zapisków stenograficznych nie 
posiadam), kilkakrotnie nazwisko p. Dobrowolskiego, 
choć zarazem zaznaczył, że powziął był zamiar, wy- 
jeżdżajac z domu, wypowiedzieć toast podobny, że 
atoli żałuje, iż nie wypadł on tak, jak to sobie pier 
wotnie umyślił. Słuchałem tego z prawdziwem zado 
woleniem, zapewniając ze swej strony, że postronne 
wptywy wyrozumieć umiem. 

Ad c) Korespondenta Czasu nie znam i nie wiem, 
czy o rozmowie mojej z p. Koraszewskim dowiedział 
się odemnie, czy od osób innych; przyznaję, że gdy 
pewne osoby poczęły p. Koraszewskiemu zarzucać 
beztakt, poczęły oburzać się, że jako gość wypowie- 
dział tak ostre monitum dla prasy poznańskiej 
(p. Koraszewski przytacza odnośny ustęp w sprosto- 
waniu swojem, ale zdaje mi sią, że to jest pierwotne 
zamierzone brzmienie toastu!) — ja, jako dawny są- 
siad i długoletni przyjaciel p. Koraszewskiego usilnie 
starałem go się obronić, przedstawiające, iż mówił pod 
wpływem „chwilowego natchnienia.* Korespondent 
Czasu, zdaniem mojem, zbyt daleko od prawdy nie 
odbiegł, wnioskując w wiadomy sposób z mojego opo: 
wiadania. W każdym. razie ubolewam nad tem, że 
obrona moja, oparta na słusznych podstawach, zo- 
stała anihilowaną przez Dziennik Poznański. 

Z wysokim szacunkiem 
Włodzimierz Raszewski, 
współredaktor Kuryera Pozn. 

Poznań, dnia 24 sierpnia. 

— Nekrologia. Franciszek Fischer, rzeżbiarz- 
kamieniarz, obywatel miasta Krakowa, przeżywszy 
lat 44,, zmarł dnia 28 b. m. Pogrzeb odbędzie się 
w piątek dnia 30 b. m. o godz. 5 po p łudniu z do- 
ma pod L. 14 przy ulicy Rakowieckiej. Nabożeństwo 
żałobne odprawionem będzie w kościele św. Mikołaja 
w sobotę dnia 31 bm. o godz. 9 rano, 


Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie. 
We czwartek 29 b. m.: Lohengrin, opera w 3 


aktach R. Wagnera, 
W piątek 30 b. m.: Carmen, opera w 4 aktach 


Bizeta. 
W sobotę 31 b. m.: Prorok, opera w 5 aktach 


Mayerbeera. 
— Dnia 27 sierpnia pogoda; termometr od --9'8 
doszedł do -+22'0 C. Barometr opada; o godz, 7 


rano dnia 28 sierpnia stan jego był 743:9 mm., 
termometru -+-14'0 C. Wiatr południowo-wschodni. 


We czwartek dnia 29 sierpnia: Ścięcie św. Jana, 
św. Sabiny. 
A SZDOZZCZZKEEZZZESZZEĘ. 


Opera. 


Lohengrin — opera R. Wagnera w 3 aktach. 


Ten cykl dzieł Wagnera, w którym on, idąc 
za podszeptem swego talentu, liczył się przecie 
z istotą muzyki i z jej prawami, utrzyma Bię naj” 
dłużej na scenie i pozyska nieuprzedzonego słu- 
chacza szczery poklask, a nawet wywoła zachwyt. 
Najudańsze jednak dzieła Wagnera grzeszą bra- 
kiem prawdziwego nastroju, gdzie nieraz zamiast 
natchnienia panuje prosty mechanizm, który, do- 
prowadzony do nadzwyczajnej doskonałości, olśnić 
zdoła słuchacza, dokąd go w końca nie pocznie 
nużyć. Mnóstwo ustępów, pełnych poezyi ł siły, 
porozrzucanych pomiędzy masą momentów wykon- | 
binowanych, niepotrzebnie na pierwsze plany wy- 
suniętych, wyciągniętych w długą, nużącą linię, 


wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagranicźne i monety kupuje i 
d najkerzystałejsusmi w 


miesza się i tworzy pewną chaotyczność. Dą- 
żność do uwydatnienia znaczenia każdego słowa, 
dokładność w najdrobniejszych kreskach rysunku 
czy to na pierwszym, czy na ostatnim planie, nad 
użycie siły ekspresyi, psuje perspektywę dzieła 
i nuży wsłuchiwaniem się w szczegóły. Muzyka 
istotą swoją skupiająca, a nie rozpraszająca uczu- 
cia i wrażenia, nie nadaje się do długich dyale 
gów, czasami drobny odcień, drobna linia melodyi 
wypowie więcej, niż cały potok słów. Poczucia 
proporcyi pomiędzy tem, eo wypowiedzieć trzeba, 
a co należy zlekka zaznaczyć, nigdy Wagner nie 
posiadał, a jeżeli posiadał, to w późniejszych dzie- 
łach zupełnie zatracił — doczekał się też tego, że 
wszędzie a nawet na scenach, na których z naj- 
większym pietyzmem dzieła jego wykonują, skra- 
cają go, wyrzucając mnóstwo ustępów, jako zu- 
pełnie zbytecznych. 

Tak też skróconego Lokhengrina wystawiają 
obecnie prawie wszędzie. Obiegł Lohengrin świat 
cały, a zdołał nawet dotrzeć do Paryża, gdzie 
umysły dla tego rodzaju muzyki przygotował Zyg- 
fryd Reyera. Czy Paryż zdoła z czasem strawić 
Tristana lub Trylogię, to dopiero przyszłość po- 
każe. Dla Krakowa zdawał się Wagner wprost 
niemożliwym z przyczyny braku orkiestry i śpie- 
waków. Wszakże na dziełach Wagnera wyrósł styl 
zupełnie osobny. Co jest cechą jego? Czy coś no- 
wego, co Wagner stworzył? Bynajmniej! Cechą 
stylu Wagnera jest tylko to, co dawno stworzyła 
muzyka francuska, t.j. zgoda najzupełniejsza mię- 
dzy słowem a śpiewem. Gdy pierwsze wzięło górę, 
powstała wagnerowska maniera, a z tej po wię- 
kszej części dobrzy śpiewacy już się wyleczyli. 
Tylko tuzinkowi pozują na jakiś oryginalny styl, 
który nazywają wagnerowskim. Dobry śpiewak, 
nawskróś muzykalny, szybko oryentujący się, da 
sobie z rolą w Cola Rienzi, w Tamnhduserach, 
w Lohengrinie, a nawet w Meistersingerach, radę. 

Brak pewnych akcentów wynagrodzi on piękno- 
ścią odcieni, a gdy przyjdzie piękna fraza, to ją 
zdoła wyzyskać. 

Pokazało się zatem, że nasi śpiewacy, jakkol- 
wiek nie wtajemniczeni we wszystkie zagadki wa- 
gnerowskiego stylu, umieli w znacznej części dać 
sobie radę. 

Pierwszeństwo należy się przedewszystkiem 
pannie Kruszelnickiej. Że panna Kruszelnicka jest 
zawsze przy głosie, to tylko dlatego, że ma głos, 
ale nigdy może nie uwydatnił on się tak dobrze, 
jak wczoraj. Od początku do końca piękny, czy- 
sty, nienadużywany, dopisał w najtrudniejszych 
chwilach. Wiele ustępów, jak wogóle cała gra, 
świadczyła, że panna Kruszelnicka widziała dobre 
artystki w tej roli, lub dobre miała wskazówki 
Nie można powiedzieć, aby w śpiewie jej była me 
toda w stylu, ale był wdzięk, prostota i zrozu 
mienie całości, świadczące o prawdziwym talencie. 
Drugim z rzędu, który bardzo szybko się zoryen- 
tował i wyszedł zwycięzko z roli, był p. Górski. 
Jego piękny głos i dobre, trafne akcentowanie, 
przytem dokładność w trudnych ustępach świad- 
czyły o niepospolitej muzykalności. — Co do p. 
Schlaffenberga, to sądziłem, że poznam w nim 
śpiewaka na dziełach Wagnera wykształconego, 
tymczasem śpiewał on w istocie bez stylu, bez 
planu, z monotonnością pewnych akcentów i z nie- 
potrzebnem atakowaniem wszystkiego, co zaczy- 
nał. Jest on jednak bez wątpienia bardzo muzy- 
kaloym i posiada wiele wprawy. P. - Jeromin 
zawsze jest na swojem miejscu, w roli jedoak 
króla Niemców, a dumy Sasów, za mało było 
majestatu i w ruchach i w głosie. Pani Kaspro 
wiczowa nie myślała zapewne nigdy, że przyjdzie 
jej podjąć rolę Ortrady, a w tem ciężkiem zada- 
niu umiała sobie poradzić o tyle, że nie psując 
całości, umożliwiła wystawienie wagnerowskiego 
dzieła. Orkiestra cudów dokazywała, a jakkolwiek 
w tym oceanie tonów czasem się zanurzyła, to 
zawsze wypłynęła. W trudnych przed aktami 
ustępach wyszło niejedno bardzo poprawnie, to 
też publiczność szczerze przyłączyła się do wy- 
razu uznania, gdy panna Kruszelnicka ofiarowała 
p. Hockowi ozdobną batutę. 

Publiczność obdarzała przy każdej sposobności 
artystów, a szczególnie pannę Kruszelnicką huczne- 
mi oklaskami. 

Zatem wykonano u nas Lokengrina, a kto 
dzieła tego nie znał, mógł nabrać zupełnie dosta- 
tecznego wyobrażenia, a dyrekcya opery może 
przyjdzie do. przekonania, że co zasługuje na 
uznanie, to doczeka się uznania; bo ani publi 
czność, ani sprawozdawca nie mają potrzeby oglą- 
dania się i rozczytywania się w sążnistych arty- 
kułach, które dyrekcya ku własnej niby obronie 
redaguje, zwłaszcza gdy krytyka zwraca uwagę 
na niewłaściwości istotne. 

Franciszek Bylicki. 


Sprawy Sądowe. 


(Oszustwo na szkodę kolei). 


Wadowice 27 sierpnia. 


Wczoraj rozpoczął się przed trybunałem zwy 
kłym, któremu przewodniczy radca sądu krajowe- 
go p. Sawieki, zajmujący proces o tyle, że idzie 
o sprytne oszustwo, popełnione na szkodę kolei, 
przez wyrzucenie w drodze kufra, stosunkowo zna 
cznej wartości, albowiem, według podania właści- 
ciela, przedmioty na 720 złr. zawierać mającego. 
Ze względu na niezwykłość pomysłu i dotychczas 


„ju nas jeszcze niepraktykowanego rodzaju oszu- 


stwa, podajemy w krótkiem streszczeniu fakt, po- 
dług aktu oskarżenia, wniesionego przez zastępcę 
prokuratora państwa p. Sułkowskiego. 

Rzecz miała się, jak następuje: Dnia 12 sier- 
pnia 1894 r. oddał w Chabówce na stacyi kole 
jowej na wagę niejaki Juliusz Jasielski, były 
pisarz w warsztatach kolejowych w Nowym Sączu, 
olbrzymi kufer, ważący 80 klg. jako pakunek oso- 
bowy, żądając odesłania go do Wiednia via Kra- 
ków, lubo droga via Zywiec-Dziedzice jest zna- 
cznie krótszą i tańszą. Kufer ten na miejsce prze- 
znączenia nie doszedł i Jasielski przybywszy do 
Wiednia, ną skutek czynionych zabiegów i rekla- 
macyj otrzymał tytułem wynagrodzenia za opó- 
źnienie 24 złr.; powróciwszy zaś do Nowego Są- 
cza, poczynił kroki prawne celem uzyskania od 
szkodowania w: kwocie 720 złr., albowiem kufer 
ten, wędle jego podania, oprócz sukien, bielizny, 
miał zawierać także stare złote monety wartości 
około 300 złr. i dwa medaliony, czy płaskorzeżby 
w marmurze, wartości 200 złr. 

Tymczagem dochodzenie kolejowe wykazało, że 
d. 13 sierpnia o godz. 6 rano znaleziono tenże 
sam kufer pomiędzy stacyami Chabówką a Jor- 
danowem zupełnie nieuszkodzony, otwarty wido- 
cznie kluczem i najgruntowniej pusty. Wobec tego, 
że nie nie wskęzywało na to, iżby kufer siłą mocy 


warzakemi 
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otworzono i splądrowano go, oraz że kufer leżał 
w dość znacznej odległości ód toru kolejowego, 
nasunęło się uzasadnione podejrzenie, że kufer 
wypróżniono w pociągu i następnie z wagonu go 
wyrzucono. 

Mogło się to stać jedynie przy pomocy orga- 
nów kolejowych, i akt oskarżenia obwinia o to 
starszego konduktora kolei państwowych, Stani 
sława Skrzyszowskiego, który wówczas po- 
ciąg prowadził, z Jasielskim zaś ścisłą związany 
jest przyjaźnią. Skrzyszowski mianowicie urządzić 
miał sprawę w ten sposób, że kufer ten załado- 
wano nie, jak przepis wymaga, do wozu kondu- 
ktorskiego, ale do pakunkowego, zkąd bez prze- 
szkody, wspólnie z Jasielskim, kufer wyrzucić mo- 
gli, poprzednio go wypróżniwszy. Zbieg okolicz- 
ności był dla Jasielskiego tem pomyślniejszym, 
że obowiązki konduktora osobowego pełnił przy 
pociągu drugi jego bardzo dobrze znajomy Freund, 
trudności zatem w obraniu sobie dogodnego miej- 
sca Jasielski nie miał. 

Najbardziej jednak potępia Jasielskiego wy- 
prawa z ciężkim tym kufrem w dwóch: kierun- 
kach, mianowicie z Krakowa, gdzie ten kufer ol- 
brzymi kupił tego samego dnia, do Chabówki 
i tejże samej nocy z Chabówki do Wiednia na 
Kraków, a to tem więcej, że cel wrzekomej po- 
dróży jego, szukanie u barona Seweryna Bruni- 
ekiego poparcia w staraniach o stałą posadę przy 
kolei, nie wymagał wcale wożenia ze sobą tak 
ciężkiego i ogromnego kufra. Dla upozorowania 
wędrówki swej z Nowego Sącza do Krakowa, 
z Krakowa do Chabówki i z Chabówki do Wie- 
dnia, wymyślił Jasielski niezręczną bajkę, w któ- 
rą wciągnął jeszcze brata swojego Romana, zmu- 
szonego z tego powodu także figurować na ławie 
oskarżonych, zarzuca mu bowiem prokuratorya 
państwa złożenie fałszywego Świadectwa na ko- 
rzyść swojego brata. Br. Bruhieki, należy tu do- 
dać, ani nie myślał wówczas o wyjeździe do Za- 
kopanego, ani do Wiednia. 

Jasielski znajdował się przez cały czas pobytu 
w Nowym Sączu w stosunkach bardzo opłaka- 
nych i pozostał tam dłużnym kilkanaście złr., nie 
można zatem przypuścić, żeby, będąc w posia- 
daniu jakichkolwiek wartościowych przedmiotów, 
nie był ich spieniężył; twierdzenie zatem o istnie- 
nia w kufrze zagubionym monet złotych i meda- 
lionów z marmuru, wartości około 500 złr., uważa 
akt oskarżenia za legendę, przypuszczając ra 
czej, że kufer wypełniony był mniej kosztownym 
materyałem, np. kamieniami (ale nie marmuro- 
wymi). 

Jasielski w obliczeniach swoich na zyski z ty- 
tułu zaginionego kufra nieco się przerachował, 
albowiem kolej nie wynagradza strat poniesio- 
nych w kosztownościach, jeżeli te wyraźnie przy 
oddawaniu przesyłki nie zostały deklarowane, 
wobec czego i szkoda, jaka dla zarządu kolei 
państwowych, względnie kolei północnej wyniknąć 
mogła, wynosiłaby około 200 złr., nie zaś 
720 złr. 

Do rozprawy powołano kilkunastu świadków; 
w pierwszym dniu rozprawy przesłuchano głó- 
wnego oskarżonego, Juliusza Jasielskiego, który 
wszelkiej winy się zapiera, w zeznaniach jednak 
swoich bardzo się wikła, nie umiejąc wyjaśnić 
ani celu ciągłych podróży, ani zaopatrzenia się 
w olbrzymi kufer, ani tajemniczości telegramów. 


Jasielski robi wrażenie człowieka starego, pomi- 


mo 34 lat życia. 
Wyrok zapadnie jutro. 
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Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 27 sierpnia. (Z targu zbożowego). 
Podług urzędowego sprawozdania targowego, za- 
kupiono do młynów austryackich 80.000 cetnarów 
metrycznych pszenicy. Na wywóz za granicę nie 
poczyniono żadnych sprzedaży. Po małem chwilo- 
wem ząchwianiu się cen, utrzymały się w ogólno- 
ści ceny sobotnie. W życie zaszły tylko drobne 
zakupna po 5 złr. i wyżej. Obrót w sprzedaży 
jęczmienia wynosi 80.000 cetnarów metrycznych. 
Na wywóz za granicę poszukiwano szczególnie 
czeskich, a częściowo także morawskich i dolno- 
austryackich płodów. Wyborowe rodzaje płacono 
wyżej, średnich poszukiwano także, poślednie je- 
dnak trudno było zbyć nawet po zniżonych ce: 
nach. Ceny na kukuradzę pozostały niezmienne, 
ilość sprzedaży była jednak małą. W owsie nie 
uległy ceny żadnym zmianom. Wyroby młynarskie 
nie miały żadnego pokupu. W zakupaach na pó- 
źniejsze odstawy ceny utrzymywały się w stałej 
wysokości na podstawie sprawozdania o tegoro , 
cznem żniwie, zachwiewały się tylko chwilowo, 
a w końcu były już wyższemi, niż w sobotę. 


Wiedeń 26 sierpnia. — Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i z Bukowiny 
940, węgierskich 3659, niemieckich 1308; razem 
5907 sztuk. Płacono galicyjskie 60—62, osobli- 
we 64—68, paszone ——: Węgierskie 58—60, 
osobliwe 62—66, niemieckie 60—64, osobliwe 
66—69 złr. za 100 kilo mięsa. 

Wilhelm Amtirowicz. 
Wiedeń 27 sierpnia. Na dzisiejszy targ do 
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 2638 
sztuk. — Płacono 38—40—44—46 złr. za 100 
kilo żywej wagi. Wilhelm Amirowicz. 


NN 
Telegramy własne „Czasu.“ 


Wiedeń 28 sierpnia. Dzienniki tutejsze do- 
noszą, iż ministerstwo oświaty zajmuje się opra- 
cowaniem projektų ustawy, mającego uregulować 
płace profesorów wydziałów filozoficznych i aka- 
demij technicznych. Płace tych profesorów mają 
być podwyższone. Przeprowadzenie regulacyi płac, 
będzie rozłożone na przeciąg trzech lat. 

Monachium 28 sierpnia. Z powodu wiecu 
katolickiego odbyło się wezoraj w kościele św. 
Piotra solenne nabożeństwo, w którem wziął 
udział ks. Ludwik Ferdynand wraz z małżonką. 
Przedpołądniem odbyło się drugie zgromadzenie 
jeneralne, na którem przyjęto wnioski, skierowane 
przeciw lekkomyślnej emigracyi do Ameryki. Prof. 
Schniirer z Fryburga referował o rozprawach ko- 
misyi dla umiejętności i prasy i zaznaczał ko- 
nieczność ustanowienia katolickich profesorów 
w uniwersytetach. Wniosek Śchniirera o udziela- 
nie pomocy młodym, dzielnym uczonym katoli- 
ckim, przyjęło zgromadzenie. Rektor Hiippert 
(Hessya), wskazawszy na słabo rozwijającą się 
katolicką lekturę dla rozrywki, wezwał do podję- 
cia energicznej walki przeciw literaturze niekato- 


Kantor wymiany filii e. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego 
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lickiej. (Żywe oklaski). Następnie przyjęto odpo- 
wiedni wniosek, zmierzający do rozszerzenia lite- 
ratury katolickiej. 

Ks. Löwenstein powołał się na rozdaną między 
uczestników zjazdu broszurę pod tyt.: „Wojna re- 
ligijna w Węgrzech” i podniósł, iż „kulturkampf* 


węgierski jest gorszy, niż którykolwiek inny. 
Prof. Prochatzka (z Ostrzychomia) założył żywy 
protest przeciw „kulturkampfowi* w Węgrzech, 
stwierdzając, iż zmierza on do zgnębienia Ko- 
ścioła i szkoły i do sekularyzacyi klasztorów. 
Prezydent Miiller wyraził przekonanie, iż katolicy 
niemieccy biorą żywy udział w losach węgier- 
skich katolików. (Oklaski). Prof. Bach referował 
o przebiegu posiedzeń komisyi s k-luej. Przyjęto 
wnioski w sprawie utrzymania wyznaniowego cha- 
rakteru szkoły, strzeżenia kościelnego wpływu na 
całą szkołę, oraz uchylenia symultannych książek 
dla szkół ludowych. Na tem zamknięto posiedze- 
nie o godzinie 12 i pół w południe. 

Paryż 28 sierpnia. Król serbski Aleksander 
przybył onegdaj do Biarritz, gdzie zabawi cztery 
do pięciu tygodni. Ponieważ król jechał w naj- 
ściślejszem incognito, przeto ani w Paryżu, gdzie 
w przejeździe zatrzymał się tylko kilka godzin, 
ani w Biarritz, nie było ofieyalnego przyjęcia. 
Król Milan bawi obecnie w Paryżu, a termin jego 
powrotu. do Belgradu nie jest jeszcze oznaczony. 

Petersburg 28 sierpnia. Od 9 do 13 wrze- 
śnia odbywać się będą pod Oczakowem wielkie 
manewry pod naczelnym kierunkiem komendanta 
odeskiego okręgu wojskowego hr. Mussin-Pusz 
kina. W manewrach wezmą udział dwa korpusy 
armii pod wodzą jenerałów Czetinina i Filipowa, 
których zadaniem będzie obrona Oczakowa prze- 
ciw nieprzyjacieiskiemu atakowi. 


Telegramy biura koresp. 


Girac 28 sierpnia. Książę Ernest Meriadek 
Rohan, najmłodszy brat panującego księcia Alaina 
Rohan, wezoraj po południu w Eggenberg padi 
ofiarą nieszczęśliwego wypadku. W chwili, kiedy 
przed wyjściem na polowanie klęknął, aby spu- 
ścić ze smyczy psa, obie lufy dubeltówki, którą 
książę trzymał w ręku, wystrzeliły w sposób do: 
tychczas niewyjaśniony. Wystrzały zdrazgotały 
księciu głowę tak, iż na miejscu wyzionął ducha. 

'Badgasteim 28 sierpnia. Według pisma, ja: 
kie nadeszło do zarządu hotelu „Germania*, ks. 
Bismarck przybyć ma tutaj na kuracyę w dniu 17 
września. 

Neunkirchen 28 sierpnia. Wiadomość dzien- 
ników o utarczce żandarmeryi że strejkującymi 
robotnikami przędzalni w Blindendorf, odnosi się 
do zajść z przeszłego piątku, o których z auten- 
tycznej strony donoszą co następuje: Przędzalnia 
zamówiła obcych robotników, którzy przybyli 
w dniu 23 b. m. wieczorem. Ze względu na po- 
przednie zajścia, przy których robotnicy grożbami 
byli powstrzymywani od przyjmowania pracy w fa- 
bryce, zażądano dla przybywających robotników 
pomocy żandarmeryi. Zandarmów otoczyły natych- 
miast setki robotników i towarzyszyły im do fa- 
bryki wśród drwiących i groźnych okrzyków. Do 
piero po nadejściu posiłkowego oddziału żandarme- 
ryi udało się tłumy rozproszyć. Aresztowano kilku 
robotników i rozlepiono obwieszczenia, zakazujące 
wszelkiego zgromadzania się oraz przebywania 
w gospodach po godz. 8 wieczorem. W sobotę 
wieczorem nadeszło pół bataliona piechoty. 

Berlin 28 sierpnia. Nordd. Allg. Ztg wska- 
zuje na wspaniałe uroczystości pamiątkowe, ob- 
chodzone jednomyślnie przez lud niemiecki i prze- 
ciwstawia im zachowanie się sócyalno-demokra 
tycznej prasy. Jest rzeczą — pisze Nordd. Alig. 
Ztg — ubolewania godną i wywołać musi oburze- 
nie w szerokich kołach, że gromada ludzi ośmiela 
się w gminny sposób znieważać lud, jednoczący 
się w poważnych, podniosłych uczuciach i bezcze- 
ścić jak najnienawistniej pamięć wielkich pole- 
głych. Istniejące ustawodawstwo nie daje niestety 
żadnego środka, aby wystąpić przeciw temu bez- 
wstydnemu postępowaniu i aby karać najzuchwal 
8ze zniewagi na bohaterskiego cesarza. Ten stan 
rzeczy nie może trwać dłużej. Liczne głosy żą- 
dały słusznie, aby tym wykroczeniom energicznie 
koniec położyć. Jeżeli rządowi na razie braknie 
prawnych środków, staje on wobec naglącego 
obowiązku zwrócenia się do odpowiednich ciał. 
Czas jest pokazać, iż lud niemiecki nie pozwoli 
zakłócić narodowych pamiątek brutalnością 80- 
cyalistycznych bohaterów pióra i pluć bezkarnie 
na pamięć swoich wielkich ludzi. 

Berlin 28 sierpnia. Reichsanzetger oświadcza, 
że zmyślone jest doniesienie angielskiego dzien- 
nika Ironmonger, jakoby pewne towarzystwo an 
gielskie miało do stycznia przyszłego roku do- 
starczyć dla Niemiec mitraljez, według systemu 
Maxima, w wartości ćwierci miliona fantów szter- 
lingów. Podobnie jak wszelkie nowości w zakre 
sie wojskowego uzbrojenia, także i mitrajlezy sy- 
stemu Maxima poddano zbadaniu. Skoro zostaną 
wypróbowane, dopiero wtedy nastąpiłoby zapro- 
wadzenie ich w Niemczech. 

Gotha 28 sierpnia. Umarł tu leksykograf Dr 
Karol Ernest Georges. 

Wiireburg 28 stycznia. Otwarte tu zostało 
wczoraj 23 cie zgromądzenie niemieckich leśni 
ków. W zgromadzeniu bierze udział 416 osób. 

Hwrea 28 sierpnia. Wskutek eksplozyi lampy 
naftowej spaliło się schronisko dla pielgrzymów 
w Ribordone. Z gruzów wydobyto czternaście 
zwłok; wiele osób jest rannych. 

Bruksela 28-go sierpnia. Deputowani Colfs 
i Laurent na wczorajszem posiedzeniu Izby zwró- 
cili się z atakiem przeciwko rządowi z powodu 
wypadków w państwie Kongo, a zwłaszcza z po 
wodu walki z Mahdistami — i stracenia Anglika 
Stockego. Minister de Burlet oświadczył, że pań- 
stwo Kongo nie zostało jeszcze anektowane przez 
Belgię—i skutkiem tego Belgia nie ma nad tem 
państwem praw zwierzchniczych. — Colfs zażądał 
wyznaczenia ankiety, po dłuższej jednak dyskusyi 
cofnął odnośny wniosek, na czem zajście zostało 
załatwione. Senat uchwalił 38 głosami przeciwko 
12 porządek dzienny, wyrażający rządowi zaufa- 
nie z powodu jego stanowiska wobec państwa 
Kongo. 

Petersburg 28 sierpnia. Baron Zedeler, do- 
tychczasowy jeneral komenderujący 18g0 korpusu 
armii, został uwolniony z tego stanowiska i za- 
mianowany członkiem rady wojennej. 

Petersburg 28 sierpnia. Birżewyja Więd, 
donoszą, że plan opodatkowania wywozu koni 
z Rosyi spotkał się z tradnościami w radzie pań- 
stwa i wskutek tego odroczony został na czas nie- 
oznaczony. 
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Tyflis 28 sierpnia. Gazeta Tyfliska ogłasza 
odezwę armeńskich biskupów w Bitlis i Muszu do 
Armeńczyków w Rosyi, aby przyszli z pomocą 
Armeńczykom tureckim. : 

Tyflis 28 sierpnia. Jedna z gazet armeńskich 
donosi z Beiruth pod datą 29 lipca st. st., że u- 
zbrojona banda rozbójników napadła na armeński 
klasztor św. Jana i obeszła się brutalnie ze znaj- 
dującymi się tam pielgrzymami. 


Od Administracyi „Czasu: 


Pod lit. J. B. złożono 50 et. na budowę gimna- 
zyum polskiego w Cieszynie, z zapewnieniem, iż taka 


ofiara będzie odtąd co miesiąc składaną. A : 


NADESŁANE. 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi) 
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OLGI z POCHWALSKIUH 
Cyfrowiczowej 


zmarłej d. 26 sierpnia 1895 r. 
odprawionem będzie 
Nabożeństwo żałobne 


w piątek dnia 30 Sierpnia b. r. o godz. 10 
rano w kościele 00. Kapucynów 

na które pozostała Rodzina Przyjaciół, Znajo- 
mych i Szan. Publiczność zaprasza. 


Zakład wychowawczy 


L. Gilatmana (Ludomira) 
przy ul. Pijarskiej l. 3. II p. przyjmuje 
uczniów szkół średnich. 

Warunki przystępne. — pomoc w naukach 

zapewniona. (1445 35 ) 


Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. w 
własny zarząd (75 191-) 


Hotel Europejski 


(we Lwowie — Plac Maryackt) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara- 
aiem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 


Albert Szkowron i Spółka 
wł. hotelu Europejskiego. 


Pokoje ód 80 ct. począwszy. 


Człowiek młody, wykształcony, 
pragnący szczerze pracować, prosi o zajęcie ja- 
kiekolwiek w biurze jako pisarz, w rachunkowo- 
ści łab t. p. Łaskawe oferty proszę nadsyłać pod 
lit. K. W. do Administracyi „Czasu.“ 


i 

wW dow a 75 lat licząca, chorowita, 

niezdolna do pracy, bez 

żadnych środków utrzymania, prosi litościwe i szla- 

chetne osoby o jakąkolwiek zapomogę. Łaskawe 
datki przyjmuje Administracya „Czasu*. 


Groby królewskie, grób Mickiewicza i' skarbiec 
w katedrze na Wawelu zwiedzać można w dnie po- 
wszednie o godz. 10, w niedziele iświęta e g. 11%. 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób 
Skargi (w kościele św. Fiotra), oraz skarbiec kościoła 
N. P. Maryi oglądać można w chwilach wolnych od 
nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi. 

Wystawa Nieustająca Zjedn. Towarzystwa Przyj, 
Sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godz. 11—4 prócz poniedziałków. Wstęp w nie- 
dziele 15 ct, w dnie powszednie 30 ct. 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest 
codziennie od godz. 11—3 po południu, z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 ct. w dzień zwy- 
kły, w niedziele i święta po 10 et. od osoby. 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium 


physicum przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty 


w każdą niedzielę od godz. 9—1 w południe. 
Gabinet Zoologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicum przy ul św. Anny na I piętrze otwarty 
w każdą sobotę i niedzielę od g. 11—1 w południe. 
„, Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedza- 
jących we wtorki i piątki od godz. 9—1 po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta. Szkoły, pen- 


syonaty i instytucye pragnące zwiedzić Muzeum zbio- 


rowo w dnie te nie mogą być do zwiedzania dopu- 
szczone, ale zgłosić się winny do dyrekcyi, która 
inny dzień odpowiedni w tym celu oznaczy. 


Kurs krakowski. 
Kraków 28 sierpnia. 


F płacą : żądają : 
Za 100 rubli sr. . . 129 25 130 25 
Za 100 marek . . . 58 80 59 60 
20-frankówka . . . 9 60 9 68 
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MURSA TRLRGRAFICZNE. 
Wiedeń 23 sierpnia. 2 g 30 min. po południu. 
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Akcyć tytoniowe . |241 
Buble. S9 20 


EE 
ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michal Chyliński. 


w Krakowie, Rynek, L. 30. 
nd Zlecenia z prowincyi uskutecznia Uae 
wrętzą pocztą bez doliczenia prowisyi, 2 
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Książki szkolne, 
Mapy. Atlasy i Globusy 


są do nabycia w Księgarni D. E. Friedleina 
w Krakowie, Rynek Nr. 17. _ (1860-1-5) 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra Wład. Miłkowskiego 


i Po | NI 
= otrzymała i poleca świeżo wydane ! | f 
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= Homilie uczęszczające do szkół pablicznye 


znajdą umieszczenie i troskliwą opiekę, 


J z ukończoną 5 


kl. ludową i 4 
wydziałową — 
poszukuje lek- 


cyj za umiar- 
kowanem wynagrodzeniem. — Oferty 
pod „Uczennica H. D.“ przyjmuje 
Administracya „Czasu.“ (1862 4-) 
m S GE 


„Wyprawy da łodzie zn 


Kazimierz Niesiołowski Bi 
w Krakowie, Sukiennice Nr. 24a E 
Ceny bardzo niskie. (1903-4-14) 


Panienki ze szkł w Krakowe | "= 


przyjmuje się na stancyę. Opieka najtro. 
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